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Rzetelną pracą -  ku lepszemu jutru
WARSZAWA, 1. 8. Korzystając z okazji 

zebrania się Bezpartyjnego Bloku W. R., pan 
premier Kozłowski omówił obszernie prace 
i zam iary rządu w dziedzinie gospodarczej.

Hiezigroionv odcinek
\  Jak wygląda w tej drwili położenie na tych 

głównych pozycjach? Pomimo kryzysu nasza 
siła obronna nie uległa osłabieniu. Złoty nasz 
również Jest mocny. W aluta — Jest to odci­
nek niezagrożony.

Trudność trwałego zrównoważenia budżetu 
w poprzednich latach kryzysu polegała prze- 
dewszystkiem na ciągłym spadku dochodów.

Stabilizacja
Otóż spadek ten ustał. Dochody budżetowe od 
Jesieni r. ub. stabilizują się. Pierwszy kwar­
tał bież. roku budżetowego (po wyeliminowa­
niu wpływów, z Pożyczki Narodowej) w po­
równaniu z I-ym kwartałem ub. r. budżetowe­
go, wskazuje nawet maleńką zwyżkę docho­
dów, wynoszącą plus 0,7 proc.

Jednym z takich elementów, wymagają­
cych wyrównania, są ceny.

ZSlIEIBlIlllBIllB BBII
W  dziedzinie cen artykułów skartelizowa- 

nych stwierdzić 'należy powolność, lub nawet 
opór i fatalne opóźnienia w procesach przy­
stosowania się do nowe) rzeczywistości życia.

Dla przykładu wskazać można zniżkę cen: 
węgla, cementu, niektórych materiałów budo­
wlanych. żelaza z 350 zł. do 280 zł. za tonnę, 
a od dnia dzisiejszego do 258 zł. Ceny nafty 
obniżone zostały z 85 gr. do 65 gr. za kg., 
przyczem w najbliższym czasie nastąpi dalsza 
zniżka.

Dotychczasowa akcja Rządu doprowadziła 
włęc do zlikwidowania szeregu Jaskrawych 
wybujałości.

R i m S ć  baniiln
Aparat handlowy nie spełnia w należytej 

mierze swej roli w procesach niwelacji cen 
J wyrównania warunków gospodarczych; jest 
Om na tym odcinku bierny.

W  akcji potanienia kosztów pośrednictwa 
żfendlowego dużą rolę odegrać może zdrowa 
sieć spółdzielcza, sięgająca’dó*’najniższych ko- 

naszego życia gospodarczego.

M r n t a  wsi
Ceny artykułów rolniczych — pod wpły­

wem niekorzystnej dotychczas sytuacji na mię­
dzynarodowych rynkach produktów rolnych 
— ukształtowały się w Polsce na poziomie 
bardzo niskim. Podniesienie cen produkcji 
rolniczej, to kwestja zwiększenia jej siły na­
bywczej i zdolności podatkowej.

W  nadchodzącym roku gospodarczym roz-

terzymy akcję oddawania zboża za odrobek, 
óra to akcja zapoczątkowana został w roku 

flbiegłym i dała bardzo dobre wyniki. Zwięk­
szenie tej akcji wiąże się również z koniecz­
nością przyjścia z pomocą ludności, dotknię­
tej klęską powodzi.

0 uopaw? cen
artykułów rolnyGh

W  pracach nad podniesieniem cen rolni­
czych ważną jest nietylko kwestja cen zboża, 
ale i cen artykułów hodowlanych. Dla pod­
niesienia tych ostatnich cen przywiązuję dużą

wagę, dotyczy to bowiem interesów drobnych 
rolników, jako głównych producentów arty ­
kułów hodowlanych.

Po obszeroem omówieniu sprawy samorzą­
du ubezpieczeń społecznych, związków zawo­
dowych i t. d. p. premier w sprawie obozów 
odosobnienia oświadczył m. in.:

Radykalne kraiki
Cały szereg ekscesów i bójek, posługiwa­

nie się palką i rewolwerem jako bronią walki 
politycznej anarchizowanie życia polityczne­
go przez poszczególne, nieobliczalne w swem 
postępowaniu jednostki, gloryfikowanie wszel­
kiego rodzaju aktów gwałtu, — co w sumie

Jak brzmiał układ ■
■ ■ ■ H i  rządu z zamachowcami

WIEDEŃ, 1. 8. (te!, wł.) „Wiener Zeitung“ 
ogłosiło w środę uchwalę rady ministrów z 
dnia 25 lipca w  sprawie rokowań z hitlerow­
cami, którzy obsadzili pałac kanclerski. U- 
chwała ta ma następujące brzmienie:

„Z rozkazu prezydenta państwa wzywa się 
zamachowców do opuszczenia w ciągu kwa- 
dransu pałacu kanclerskiego. Rząd gwaran­
tuje zamachowcom wolny odwrót w kierunku 
granicy niemieckiej o ile akcja ich nie spo­
wodowałaby przelewu krwi i utraty życia ludz­
kiego z pośród aresztowanych członków rzą­
du, w przeciwnym razie rząd zastrzega sobie 
prawo wystąpienia z całą surowością przeciw­

ko zamachowcom.
Uchwała ta  została ogłoszona, aby położyć 

kres szerzonym przez koła narodowo-socjali- 
styczne wiadomościom, iż rząd austriacki 
przyrzekł zamachowcom bezkarność, a następ­
nie obietnicy tej nie dotrzymał.

WIEDEŃ. 1. 8. (tel. wł.) Dzisiaj areszto­
wany został radca sądu krajowego Wenger. 
Aresztowanie to pozostaje w związku z za­
machem stanu z dnia 25 lipca.

Stan zdrowia Rintelena nieznacznie sie po­
gorszył, wobec czego ponowne przesluchanit 
Rintelena zostało odłożone. ,

 O *

groziło zwyrodnieniem życia społecznego w 
Polsce, sabotaże, morderstwa i gwałty, prowa­
dzone przez pewną część społeczności ukraiń­
skiej, wreszcie morderstwo ministra Spraw 
Wewnętrznych ś. p. Bronisława Pierackiego, 
dokonane przez Bojową Organizację Ukraiń­
ską, zmusiły rząd do chwycenia się środków 
dotychczas niestosowanych.

Obóz izol8GViny
Dekret o miejscach odosobnienia pozwala 

w sposób radykalny zlikwidować w zarodku 
wszelkie próby anarchii. W  miejscu odosob­
nienia w Berezie Kartuskiej znajdują się ra ­
zem zagrażający bezpieczeństwu publicznemu 
Ukraińcy, zanarchizowane elementy przeważ­
nie żydowskie i pałkarze obozu narodowego. 
Surowy regulamin i pożyteczna dla Państwa 
praca przymusowa są środkami wychowaw- 
czemi, które elementy niedostosowane do zor­
ganizowanego życia społecznego naucza wła­
ściwego stosunku do państwa.

Lepsze iutro
Kończąc swoje przemówienie oświadczył 

p. Prem jer:
Gospodarować chcę tak, aby prosty czło­

wiek, człowiek pracy rąk swoich w mieście 
i na wsi rozumiał i wiedział, że się o jego 
sprawy troszczę. Aby rozumiał, że tak samo 
jak w małem gospodarstwie cudów niema 
i rząd ich także robić nie może. Mogę nato­
miast stwierdzić, że rzetelną pracą ku lepsze­
mu idziemy jutru.

Agonja prezydenta Hindenburga BH
mm Hitler u loża konającego

BERLIN, 1. 8. O godz. 8.30 rano ukazał 
się biuletyn o stanie zdrowia prezydenta Rze­
szy, Hindenburgu, podpisany w imieniu pielę­
gnujących sędziwego marszałka lekarzy przez 
prof. Sauerbrucha. Komunikat jest krótki i 
stwierdza, że pomimo, że noc przeszła spo­
kojnie prezydent traci siły. Puls słabnie. Tem­
peratura nie jest podwyższona. Prezydent nie 
stracił przytomności.

Powyższy komunikat wywołał wielkie za­
niepokojenie w berlińskich kołach politycz­
nych. Treść komunikatu jest uważana za 
stwierdzenie groźnego stanu zdrowia prezy­
denta. Przed redakcjami pism, gdzie wywie­
szono ostatnie wydania i biuletyn o stanie 
zdrowia prezydenta, od wczesnego ranka sto­
ją tłumy publiczności, które z naprężeniem o-

czekują dalszych wiadomości o stanie zdrowia 
prezydenta.

W  kołach dyplomatycznych omawiane są 
następstwa ewentualnej śmierci feldmarszałka 
Hindenburga.

Zwrócić należy uwagę, że w myśl kon­
stytucji w chwili śmierci prezydenta Rzeszy 
w atrybucje jego wchodzi automatycznie kan­
clerz Rzeszy do chwili ustalenia wyniku ple­
biscytu na wybór nowego prezydenta Rzeszy.

BERLIN. 1. 8. (tel. wł.) Kanclerz Hitler 
udał się w środę o godz. 9-tej rano samolotem 
do siedziby prezydenta Rzeszy w Neudeck. 
Podróż jego pozostaje w związku z krytycz- 
nem przebiegiem choroby prezydenta Hinden­
burga.

BERLIN 1. 7. O godzinie 7-mej wieczorem

Nowe powstanie w Karyntji
Zaciete walki o Celowiec

BIAŁOGRÓD, 1. 8. (tel. wł.) Podczas gdy 
* Wiednia urzędowo donoszą o zlikwidowa­
niu wszystkich grup powstańczych i zakoń­
czeniu walk, korespondenci specjalni informu­
ją prasę jugosłowiańską, iż wojna domowa w 
Austrii wcale nie została jeszcze zakończona.

Przez ca ły 'w torek  trwały walki na pogra­
niczu jugosłowiańsko-austrjackiem, przyczem 
miały być one najbardziej-'zacięte i krwawe ze 
wszystkich potyczek podczas obecnej rewolty.

S tra ty  po obu stronach ' mają być bardzo 
luże. W ojska rządowe zaatakowały gwał-_ 
iownie pozycje powstańców tuż nad granicą 
lUgosłowiańską, a następnie poczęły się cofać 
w popłochu. Powstańcy' rzucili się za ucieka- 
lącymi żołnierzami.

Okazuje się, że bvł to manewr, mający na

celu odcięcie powstańców od granicy, wojsko 
bowiem obawiało się, że pociski, wymierzone 
przeciw pozycjom powstańców padać mogą 
na terytorjum  Jugosławji.

Powstańcy dost^i się do zasadzki, jednak 
nie poddali się. Wieczorem otrzymali posiłki 
i znów zdołali wycofać się na dawne stanowi­
ska nad granicą.

Powstańcy nie posiadają żadnej służby 
łączności, oo niezmiernie utrudnia im walkę 
i luzowanie poszczególnych oddziałów. Zmę­
czone walką grupy nadal przechodzą do Ju­

gosławji, aby tylko nie dostać się w ręce wojsk 
rządowych.

Dotychczas przekroczyło granicę około 
1.200 powstańców. Są oni lokowani w miej­
scow ościach'Varasdin, Belovar i Poszegar. W 
granicach tych miejscowości posiadają pełną 
swobodę ruchów.

„Wreme‘‘ donosi, że wczoraj wybuchło w 
zachodniej Karyntji nowe powstanie. Obecnie 
są w toku5gwałtowne walki z Wojskiem związ- 
kowem. Powstańcy zamierzają koncentrycz­
nym szturmem -  zdobyć Celowiec (Klagen­
furt).

SkładajGfe ofiary na rzecz nouiidzian ■

został ogłoszony przez prof. Sauerbrucha ko­
munikat o stanie zdrowia prez. Hindenburga. 
Komunikat stwierdza, że stan chorego jest 
beznadziejny. Prez. Hindenburg utracił przy­
tomność i niema nadzieji utrzymania go przy 
życiu. U łoża umierającego ztbrała się cała 
rodzina z synem płk. Oskarem na czele.

Kanclerz Hitler powrócił w związku ztem 
wieczorem do Berlina.

Miejscowość Neudeck jest odcięta od świa­
ta. Dostępu bronią dwa oddziały Reichswehry.

dzieci poIsHioii do Niemiec
W  dniu wczorajszym odjeżdżały do Nie­

miec z wakacji w Polsce dzieci szkolne na­
szych rodaków zza kordonu w liczbie 756. 
P rzy  dźwiękach orkiestry kolejowej dziatwa 
przemaszerowała przez miasto prowadzona 
przez prezydenta miasta Adama Kocura oraź 
radcę miejskiego Czaplickiego. Na dworcu w 
chwili gdy pociąg ruszył, dzieci owacyjnie 
wznosiły okrzyki: ..Niech żyje Polska!1*

Nieuchwytny
św ietokradźca

Z Cieszyna donoszą: Ubiegłego wieczoru 
dokonano nowego świętokradczego włamania 
do kościoła katolickiego w Dębowcu. Spraw­
ca wyłamał łomem drzwiczki od tabernakulum 
i skradł wartościowe aparaty kościelne po­
częto zbiegł w kierunku Haźlachu a następnie 
Zebrzydowic.

Niewątpliwie był to ten sam sprawca, któ­
rego dziełem jest szereg ostatnich włamań ko­
ścielnych na terenie powiatu bielskiego i cie­
szyńskiego.
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U rzędnicy dyrekcji la sów

ia.
Katowice, 2 sierpnia. Od dłuższego 

czasu dyrekcja lasów ks. Pszczyńskie­
go zauważyła, że w lasach tych kłu­
sownicy przyjeżdżają na motocyklach 
i polują na zwierzynę.

Dyrekcja lasów była bezradna, 
gdyż kłusownicy ciągle zmieniali teren 
polowania, będąc zgóry poinformowa*-’ 
nymi, które tereny są strzeżone. W o- 
statnich dniach dyrekcja wpadła na po­
m ysł ustanawiając w lesie wypchanego 
jelenia.

W godzinach porannych gdy o przygo­
towaniach wiedzieli tylko wtajemniczeni, od 
strony Kobiura nadjechał motocykl, zktóre- 
wysiadły trzy osoby. Kłusownicy zauważy­
li jelenia, a nie wiedząc, że jest to pułapka, 

dali kilka strzałów 
do niego. Wypchany jeleń powalił się na 
ziemię i kłusownicy weszli do lasu, zamie­
rzając go zabrać ze sobą.

Drzwi wagonu '
przyizyna śmierci kolejarza.
Z Bydgoszczy donoszą:
S traszny wypadek zdarzył się na j 

szlaku kolejowym Karsznice - Byd­
goszcz. Konduktor kolejowy Kortas, 
zam w Bydgoszczy przy ul. Kwiatowej 
17 łaż za Inowrocławiem wyszedł z 
wagonu, by przejść dc drugiego wozu 

na kontrolę biletów.
W pewnym momencie, gdy kolejarz o- 
tworzył drzwi i stanął na stopniach 
przedziału, drzwi uderzyły o stojący 
wpobliżu słup. Kortas stracił momental­
nie równowagę i spadł na ziemie. Upa­
dek ten był podrostu fatalny. Uderza­
jąc głową o szynę sąsiedniego toru, 
Kortas poniósł śmierć na miejscu.

W tym momencie z za krzaków wypa­
dło kilku urzędników leśnych i z okrzykiem 
„Ręce do góry“, zmusiło kłusowników do 
poddania się. Po doprowadzeniu ich na ko- 
misarjat, okazało się, że byli to wyżsi urzę­

dnicy dyrekcji lasów ks. Pszczyńskiego, 
którzy w ten sposób okradali swego chle­
bodawcę.

rzi ma wiampy.
Złoty m ostek  zdradził złodzieja.

Koronowo, 2 8. ~  Tajemnicze w ła ­
mania z kradzieżą, dokonywane dość licz­
nie w ostatnim czasie w Koronowie, nie 
uszły uwagi władz i mimo skrupulatnych 
dochodzeń nie zdołano ująć sprawców. 
Ostatnia wielka kradzież u dentysty Klewi- 
r a  (na przeszło 3.000 zł.) zelektryzowała 
cały aparat śledczy okolicznych miast. Po-
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W zatoce gdańskiej odbywają się obec nie regaty żaglówek.

wiadomiono o kradzieży
jubilerów i dentystów, 

co w rezultacie przyczyniło się do ujęcia 
sprawców kradzieży.

Mianowicie do jednego z dentystów byd 
goskich przybył pewien osobnik celem 
sprzedaży złotego mostka. Podejrzane za­
chowanie się osobnika zwróciło uwagę den­
tysty, który powiadomił władze, zaś p. 
Klewin rozpoznał w pozostawionym mostku 
swoją własność. Natychmiast dokonano 
aresztowania owego osobnika, którym oka­
la ł się Walerjan Ostrowicki z Koronowa, a 
przeprowadzona w jego mieszkaniu rewi­
zja ujawniła szereg cennych przedmiotów 

ze złota, platyny i srebra 
oraz futra i inne przedmioty wartości kilku 
tysięcy złotych, pochodzące z kradzieży, 
dokonanych również w innych miastach.; 
Okazało się, że O. był sprawcą włamania 
na stacji bydgoskiej kolei powiatowej, ka-1 
sy sądu grodzkiego, składu cygar p. Brauerj 

1 i szeregu innych włamań. Prócz niego osa­
dzono w areszcie śledczym jego żonę i go-; 

; dnych kompanów z innych miejscowości. : 
W ten sposób zlikwidowano całą szajkę’ 

bandycką.
Zaznaczyć należy, że Ostrowicki 

był sierżantem.
Po wykryciu jednak kradzieży został zdegra 
dowany i skazany na 5 miesięcy więzienia; 
Mimo, że ostatnio przez dłuższy czas był 
bez pracy, żył Ostrowicki na wysokiej sto-j 
pie życiowej, zastawiając skradzione przed-! 
mioty. Udawał przy tein „uczciwego" czło-i 
wieka, a sprytem swym i bezczelnością zdó 
łai wcisnąć się do każdego towarzystwa. O. 
czelności Ostrowickiego świadczy fakt sta­
rania się przez niego o stanowisko aspi­
ranta więziennego i policyjnego, czego jed 
nak nie uzyskał, a praktykę więzienną, lecz 
w innym charakterze, będzie mógł odby­
wać w murach więziennych.

Cyklista pod gradem kul.
NAPAD BANDYTÓW ha SIERŻANTA

Ostra strzelanina na szosie.
Żnin, 2 8. P o ste ru n ek  policyjny w 

Żninie postawiony został na nogi sensacyj- 
nem doniesieniem sierżanta Szybiriskiego. 
Oto według złożonych przez Szybińskiego 
relacyj, padł on ofiarą

zuchwałego napadu bandyckiego. 
Szczegóły tego napadu przedstawił Szybiń- 
ski w następującem świetle:

W chwili, gdy jechał rowerem na szo­
sie pomiędzy Wenecją a Pniewami i minął 
las, wyskoczyło zza krzaków dwóch za­
maskowanych i uzbrojonych w rewolwery

bandytów. Szybiński widząc, co się święci, 
wydobył błyskawicznie broń, chcąc w ten 
sposób zaszachować bandytów. Nim jednak 
zdołał wezwać bandytów do poddania się, 
posypał się na niego

grad kul rewolwerowych. 
Napadnięty momentalnie rzucił się do po­
bliskiego rowu przydrożnego i zaczął strze­
lać do bandytów. Wywiązała się strzelani­
na, w czasie której tak z jednej, jak i z dru­
giej strony,

Oddano kilkadziesiąt strzałów.

Czy ulgi kolejowe zostano przywrócone?
Delegacja Zw azku Uzdrowisk u ministra komunikacji.

Warszawa, 2 8. ~  Minister komuni­
kacji inż. Butkiewicz oraz wiceminister inż. 
Bobkowski przyjęli delegację Związku 
Uzdrowisk Polskich w osobach wiceprezesa 
dyr. Wiśniewskiego z Ciechocinka i dyr. 
Minkiewiczowej.

Delegacja przedstawiła p. ministrom 
sprawę konieczności przyjścia

z pomocą uzdrowiskom, 
które ucierpiały skutkiem powodzi, oraz 
sprawę przywrócenia ułg kolejowych w dro 
dzc powrotnej z uzdrowisk.

Sprawa ta interesuje żywo ogół kuracju­
szy, którzy nie wykorzystali jeszcze swych 
urlopów.

16 H i [I
M akabryczna żwirownia.

Ś w ięciany , 2 8. — W  okolicy folw. zjawiskiem jest fakt, że p 
Czyżyszki pod święcianami istnieje górka, 
nazywana tu „Mogilnikiem". Jest to stary I

rmp«tar7

sprzed kilkudziesięciu 1st. Krzyżów już nie­
ma, Z nadka rosną tu ogromne sostc, 
gdzieniegdzie sterczą kamienie pomnikowe.

Opowiadają starzy ludzie, że zostało tu 
pogrzebanych kilkunastu powstańców z 
1863 r., którzy polegli w walce.

Właścicielką tego objektu jest p. Marja 
Bobrowska. Niezmiernie niesympatycznem

Bobrowska na 
środku owego cmentarza

urządziła obecnie żwirownię.
Piasek z tego cmentarza używany jest do 
wyrobu cembrowin studziennych itp. 0 - 
becnie w żwirowni widnieje moc czaszek, 
piszczeli, szczątków trumien i t. d. Grozą 
przejmuje widok tych rozrzuconych po ni­
wach kości ludzkich.

Na rozkopanym „Mogilniku" rozlega się 
ochrypłe krakanie wron, które trwożliwie 
skaczą i zaglądają w puste oczodoły cza­
szek ludzkich.

Na szczęście wszystkie kule chybiły.
Po wyczerpaniu zapasów naboi, bandy­

ci znikli w lesie.

14-letni chłopiec zastrzeli! 
rówieśnika.

Skutki m anipulowania bronią.
W łocławek, 2 8. (Od wł. kor.) — 

Brzozowski Zygmunt lat 12 mieszkaniec 
Brześcia Kuj. w czasie pobytu u ojca swego 
we wsi Słone, gm. Wieniec został postrzelo­
ny w brzuch

przez swego kuzyna 
Wrońskiego Tadeusza lat 14 z Brześcia 
Kuj., który manipulując flowerem spowo­
dował wystrzał. Brzozowski zmarł.

K o r t i a  o d  s t u d n i
z a b i ł a  nieostrożną w ieśn iaczkę.

Wieluń, 2 8. (Od wł. kor.) — W e wsi I wydobywania wiadra z wodą została ud* 
Radostow, gm. Czastary niejaka Krupop I rzona korbą od studni w głowę z taką si- 
Marja — mieszkanka tejże wsi, podczas [ łą, że padła trupem na miejscu.

15 tysięcy złotych na powodzian
złożyli pracownicy fabryki sztucznego jedwabiu.

Tomaszów Mazowiecki, 2 8. (Od 
wł. kor.) jak  się dowiadujemy, w zbiórce 
ra  powodzian w Tomaszowie Mazowieckim 
przoduje Fabryka Sztucznego Jedwabiu. Z 
labryki tej wpłynie mniejwięcej od praco­
wników umysłowych 3 tysiące zł. od pra­

cowników fizycznych około 
18 tysięcy zł.

Łącznie z ofiarami już złciżonemi pracowni­
cy fabryki złożą na powodzian zgórą 25 ty­
sięcy złotych.

Ś m ie r te ln a  iazda cyklisty.
Podczas upadKu uderzył głową o bruK.

Z Poznania d o n o s ź ą ^
Niezwykle ciężki wypadek w yda­

rzył się przy zbiegu ulic Fredry  i W a­
łów Stefana Batorego.

Przejeżdżających dwóch cyklistów, 
napotkało na swej drodze 28-letnią Rut 
Nowakównę z Poznania. Zdenerwowa­
na pojawieniem się cyklistów niewiasta, 
poczęła w zygzakach biegać po chod­
niku. Jeden z nich szczęśliwie ją minął, 
natomiast drugi 19-letni Feliks Tom a­
szewski z Poznania (Bocianka 6), na­
jechał na nią

z wielką siłą.
Nowakówna upadła na ziemię z, 

cieżkiemi obrażeniami, tracąc prawie

momentalnie przytomność. Również 
ciężkie obrażenia odniósł cyklista To­
maszewski. P rzybyłe  na miejsce kata­
strofy pogotowie lekarskie opatrzyło o- 
boje poranionych doraźnie.

Nowakówna doznała wstrząsu móz­
gu i odniosła ogólne potłuczenia. To-i 
maszewski, wskutek upadku z roweru 
głową na bruk kamienny, odniósł 

złamanie czaszki 
i inne obrażenia wewnętrzne.

Mimo troskliwej i natychmiastowe) 
opieki lekarskiej Tomaszewski w yzioną ł 
ducha w straszliwych boleściach. W : 
stanie Nowakówny nastąpiła nieznacz­
na poprawa.
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Ujęcie kasiarzy
w Bielskiem

Z Bielska donoszą: W  toku dochodzeń po­
licyjnych w sprawie włamania kasowego w 
Zabrzegu przytrzym ano na terenie powiatu 
znanych zawodowców — Jana Bryczka i 
Franoiszka Jurczaka, wielokrotnie już kara­
nych za włamania, których dziełem było — 
jak ustalono — i to  ostatnie.

Kasiarzy przekazano władzom sądowym 
w Bielsku.

Za trzecim ich kompanem, Stanisławem Pa- 
taluchem, który się ukrywa, zarządzono po­
ścig.

Schwytanie bandytów
' kr#£avego J '

Z Rybnika donoszą: W  toku energicznych 
f dochodzeń w sprawie zuchwałego napadu ra ­
chunkowego zamaskowanych bandytów na dom 
• Marji i Franciszki Nawratówien w Biertułto- 
jgpych, przyczem 65-letnia Franciszka została 

dwukrotnie postrzelona, ustaliła policja, że 
' ’sprawcami napadu są Jan Niemczyk i Feliks 
' Mrózek z Radlina. Obu przytrzymano.

W  czasie aresztowania, Niemczyk posiada­
j ą c  przy sobie rewolwer parabellum z 36 na-

Z a rm a tą  n a  dłużnika
Ciężkie przeżycia Pawia Stawinogi

Paweł Stawinoga przeżył onegdaj wraz z 
swymi kilkoma towarzyszami w Tarnowskich 
Górach kilka groźnych chwil.

Przybył tam dla „uregulowania" niewyja­
śnionych bliżej porachunków pieniężnych P a­
weł Głosowiec z Bytkowa, dźwigając na so­
bie własnego wynalazku strzelbę, przypomina­
jącą armatę. Latał z tą  bronią po całem mie­
ście jak zwariowany. Szukał Stainogę i jego 
towarzyszów, których, jak twierdził, za wszel-

Bodzie so
po lsk i chleb

Pod zarzutem lżenia narodu polskiego od­
powiadał w dniu wczorajszym robotnik Augu- 
'Sfen Kanta z Siemianowic, zatrudniony w hu- 
d e  Laury. Sąd skazał prowokatora na 6 ty ­
godni aresztu.

"ką cenę musi powystrzelać.
Zagrożony w swem życiu Stawinoga udał 

się o pomoc przed niebezpiecznym natrętem 
*do policji która Głosowca przytrzym ała je­

szcze z tego powodu, by przy ew. wystrzale 
'sam  siebie nie zastrzelił z tej przedpotopowej 
broni.

ą t ■ ■—

bojami, zamierzał stawić opór i dobył broni, 
został jednak przez posterunkowych ubez- 
władniony i rozbrojony.

P rzy rewizji domowej znaleziono u Mróz­
ka maski, jakimi posługiwali się przy napa­
dzie na Nawratówne, sporządzone z płótna i 
starych pończoch.

W toku przesłuchania obaj bandyci przy­
znali się, że zamierzali staruszki obrabować 
z gotówki pochodzącej ze sprzedaży gruntu, 
o czem poinformował ich sąsiad Nawratówien, 
W iktor Pukowiec z Biertułtów. Osadzono go 
również w areszcie pod zarzutem współdzia­
łania w napadzie.

i mmm m i
m uszą tykać kurz

W  Michalkowicach, po zamknięciu ruchu 
na ul. Kościelnej i skierowaniu go przez ul. 
ks. Stablika — na mieszkańców tej ulicy spa­
d ła niespodziewana klęska, którą tylko urzę­
dowi gminnemu przypisać należy.

Kierując ruch uliczny przez ul. ks. Stabli­
ka, należało ten zaniedbany odcinek odpowied­
nio oczyścić.

Za zniesławienie pamięci
Przed Sądem Okręgowym w Katowicach 

odpowiadał wczoraj Edward Wołczyk z Ka­
towic oskarżony o znieważenie pamięci mini­
stra Pierackiego. Oskarżony będąc w restau­
racji Blniszkiewicza na wiadomość o zamor­
dowaniu ministra Pierackiego, wyraził się 
o zamordowanym w nader ujemnych słowach.

min. Pierackiego
Zgorszeni tym wybrykiem obecni w tej restau­
racji goście zawołali policjanta, który spisał 
protokół w wyniku czego Wołczyk zajął w 
dniu wczorajszym miejsce na ławie oskarżo­
nych. Po przeprowadzonej rozprawie, sąd wy­
mierzył Wołczykowi karę 6 miesięcy więzie­
nia.

Tragiczny
1 2  m tr,

Na Nenie boty „Pokój“ w Nowym Byto­
m ia wydarzyła się wczoraj katastrofa, w cza­
sie której poniósł śmierć jeden z robotników 
liany „Ferrochrom" w Katowicach.

W krytycznym dniu pracowało trzech ro- 
hotnlków tej firmy w sortowni walcowni na 
nurtowania o wysokości 12 metrów.

Uwaj pracujący na tej wysokości robotni­
cy byli odpowiednio przywiązani pasami, 
itezeci zad Ernest Frftz z Świętochłowic, nie 
pet ywiązał się.

Wyścig szosowy
o ujęcie złodzieja

Ha szosie w Radzionkowie miał onegdaj 
ipfeóace niecodzienny wyścig pomiędzy jadą- 
fg tn  na rowerach patrolem-policyjnym a zło- 
ijpejem rowerów.

Ponieważ patrol zanwaiył rowerzystę bez 
przepisowego wieczorem światła — usiłował 
tm  na ten brak zwrócić uwagę. Że jednak na 
jło d  cięła czapka gore, rowerzysta na widok 
poKcjf ..dat gazu", eo spowodowało pościg.

W pewnym momencie uciekinier rzucił ro- 
^ner 1 skrył się w zaroślach, gdzie go trudno 
tnyto szukać.

hrtrrieje przekonanie, że znajdujący Się na 
komisariacie w .Radzionkowie zabrany rower 
matki „Łącznik" nr. 38401 pochodzi z kra-

wypadek w hucie „Pokój44.
wysokości w objęcia śmierci

Na bieda szybie
W jednym z  bteda-szybów na terenie Weł- 

jjowca został wczoraj zasypany przez zwały 
sfemi Franciszek Kasprzyk z Wełnowca. To­
warzysze jego zauważywszy wypadek pośpie­
szyli na pomoc i Kasprzyka wydobyli. Nie-od- 
niósł on na szczęście żadnych obrażeń.

RAD JO
KATOWICE Czwartek, 2 sierpnia 

6.30 — 7.40 Audycja poranna 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał oraz wiadomości meteorologicz­
nefi 12.10 Koncert 13.05 Opowiadanie dla dzie­
ci 13.20 M uzyka (p ły ty ) 14.00 Wiadomości 
gospodarcze 16.00 Reportaż m uzyczny 17.00 
Komunikaty 17.15 W esoła audycja muzyczna
18.00 Pogadanka dla kobiet 18.15 Słuchowisko
19.00 Felieton sportowy 19.15 M uzyka lekka 
19.50 Wiadomości sportowe 20.00 „Iflyśli w y­
brane" 20.02 Porady ogrodnicze 20.12 Mu­
zyka  lekka 21.00 Capstrzyk 21.02 Rozmaito­
ści 21.12 Koncert popularny 22.00 O dczyt—  
reportaż £ 22.15 M uzyka-taneczna.

W  pewnej chwili rusztowanie załamało się 
i Fritz runął na ziemię. Tuż za nieszczęśliwym 
spadła ciężka belka, i całą silą uderzyła go 
w głowę.

Wskutek upadku, robotnik doznał złama­
nia czaszki. Śmierć nastąpiła natychmiast.

Pozostali robotnicy zawisnęli na wysokości 
12 metrów. Na miejsce przybyła straż ognio­
wa, która uwolniła wiszących z niemiłej sytu­
acji. Zwłoki tragicznie zmarłego odstawiono 
do kostnicy szpitala hutniczego.

Czy się poprawi?
Glagla-Galiński przed sądem

Przed Sądem Grodzkim w Katowicach od­
powiadał wczoraj znany oszust recydywista 
Robert Galiński, pod zarzutem dokonania po­
nownego oszustwa na szkodę Marji Mikuło- 
wej i Antoniego Grossa. Mianowicie Galiński 
pod pretekstem wyrobienia im pożyczki w 
Banku wyłudził od nich kilkadziesiąt zł. rze­
komo na koszta manipulacyjne, poczem znikł 
bez śladu.

Poszkodowani przekonawszy się po jakimś 
czasie, że padli ofiarą oszusta powiadomili

o wypadku policję.
Galiński został ujęty i zasiadł wczoraj na 

ławie oskarżonych w Katowicach.
W  wyniku przeprowadzonej rozprawy, sąd 

skazał Galińskiego na 10 miesięcy więzienia. 
Po ogłoszeniu wyroku, sąd uprzedził Galiń­
skiego, że w razie powtórnego znalezienia się 
na ławie oskarżonych, będzie on odesłany do 
zakładu dla niepoprawnych przestępców na 5 
lat.

Stracił łup i wolność
m h b  pech katowickiego złodziejaszka

Ubiegłej nocy dokonano włamania do skła­
du tytoniowego Maksymiliana Neusa w Kato­
wicach (Rynek) i skradziono większą ilość 
wyrobów monopolowych.

Patrolujący posterunkowy policji zauważył 
około godz. 2-giej w nocy na ul. Marszałka 
Piłsudskiego jakiegoś podejrzanego osobnika, 
niosącego dwa wypchane worki. Na widok 
policjanta osobnik ów worki te porzucił 
i zbiegł. Znajdował się w nich skradziony ty ­

toń i papierosy.
W  toku pościgu udało się posterunkowe­

mu po dwóch godzinach zbiega ująć. Okazał 
się nim Wincenty Laszczok z Chorzowa. 
Przytrzym ano również jego kolegę, Pawła 
Panka, wespół z którym  dokonał Laszczok 
włamania do Neusa.

Na miejscu czynu pozostawili obaj narzę­
dzia do włamań, które załączono, jako dowody 
rzeczowe.

Ulica ta tymczasem od lat nie widziała ło­
paty i miotły. W  następstwie licznych ulew 
nagromadziła się na niej od szeregu miesięcy 
gruba warstwa mułu, który w dnie upalne w 
formie obłoków kurzu zasłania pobliskim mie­
szkańcom widok na świat i w całem tego sło­
wa znaczeniu nie pozwala na normalny, głęb­
szy oddech.

Za naszem pośrednictwerh mieszkańcy Mi­
chałkowie apelują do władz gminy, by ze­
chciała wspomnianą ulicę doprowadzić do po­
rządku.

nmator - wywiadowca
na usługach przemytników

Patrol policyjny w Chorzowie 111 napotka! 
ubiegłego wieczora na większą bandę znanych 
a obładowanych przemytników, których zaczął 
ścigać.

Plan ujęcia unicestwił jednak pozostający 
y zmowie z przemytnikami Jan Strychecki, 
który według umówionych sygnałów gwizd­
kiem ostrzegał bandę przed pościgiem i ota­
czaniem jej przez policję.

W  rezultacie przemytnicy zdołali zbiec, 
wobec czego zatrzymano Strycheckiego. Pod­
czas doprowadzania na komisarjat Strychec­
ki stawiał niezwykle zacięty opór, wobec cze­
go poskromiono go pałką gumową.

Siulim Pieprz
bez futra

W  ostatnich dniach złożyli niepożądaną wi­
zytę kupcowi Szulimowi Pieprzowi z Katowic 
(ul. Teatralna) jacyś nieznani dotąd „goście", 
którzy zabrali na pamiątkę swych odwiedzin, 
które nastąpiły pod nieobecność właściciela 
mieszkania, futro męskie z żołnierzem z wy­
dry, futro karakułowe damskie oraz złoty ze­
garek męski łącznej wartości 7.000 zł.

S. A. Giesche
ma z?e psy

Ubiegłego popołudnia na ul. Wolności w 
Janowie została dotkliwie pokąsana przez psa 
straży kopalnianej S. A. Giesche, którego 
wiódł na smyczy strażak Paweł Bończyk z Ni- 
kiszowca, przechodząca ulica Antonina Hale- 
czek.

Ponieważ odniesione obrażenia okazały się 
bardzo poważne, Haleczkową odwieziono na 
kurację do szpitala hutniczego w Szopieni­
cach.

Sezon na szyby
Na szyby wystawowe w Chorzowie, polują 

— jak się okazuje, nie tylko pijacy, ale i zło­
dzieje.

Onegdaj znowu prawdopodobnie wspólnie 
działający sprawcy wybili okno wystawowe 
w składzie Teodora Majera przy ul. Wolności 
29. W yrządzili szkodę na kilkaset zł.

Według zeznań świadków sprawców miąfń 
być trzech, którzy po wybiciu szyby przy nie- 
udalem wyłamaniu ramy okiennej na widok 
nadciągającego patrolu policji zbiegli.

Urzędnicy orzemysłu górnośląskiego
protestują przeciw obniżce płac

Polskie Związki Zawodowe Pracowników 
Umysłowych oświadczają, że zatwierdzone o- 
rzeczenie o 8-procentowej obniżce płac pra­
cowników umysłowych dotknęło boleśnie ogół 
pracowników, gdyż mają jeszcze spłacać przez 
kiłka miesięcy ostatnie raty  na Pożyczkę Na­
rodową.

Związki Zawodowe stwierdzają, że obniż­
ka ta nie była podyktowana koniecznością go­
spodarczą, czego.naw et pracodawcy nie za­

przeczyli. - 5/ '' r‘sf
Związki Zawodowe w yrażają zdziwienie, że 

czynniki miarodajne, mimo dostarczonych 
przez nich dostatecznych argumentów, prze­
mawiających za nieobniżeniem poborów, orze­
czenie Komisji Pojednawczej i Arbitrażowej 
z dnia 21 6 1934 r. zatwierdziły. Orzecze-

Samolot shraca podriiżS

niem tern byli nawet pracodawcy zaskoczeni, 
gdyż istniało przekonanie, że obniżka wynie­
sie najwyżej 6 proc.

Rzesze pracownicze są zdania, że zyski, 
osiągnięte z dokonanej obniżki nie przyniosą 
-korzyści gospodarce narodowej.

Polskie Związki Zawodowe Pracowników 
Umysłowych kategorycznie protestują prze­
ciwko takiemu potraktowaniu sprawy przez 
miarodajne czynniki-
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POLSKA i LITWA.
Stosunki m iędzy  P olską  a L itw ą w e ­

s z ły  n iew ątp liw ie  w  stadjum odprężenia  
N ie ch cem y b yć  optym istam i i snuć z 
teg o  pow odu zb yt daleko idących  w nios  
k ów . Za p ew n e przyjąć bow iem  m ożna 
ty lk o  to, że  zaistn iała  atm osfera umożli 
w iająca  przep row ad zen ie  sine ira et stu 
'dio rozm ów  m ięd zy  K ow nem  a W arsza  
w ą  na tem at rozsąd n ego  u łożenia  stosun  
ku m ięd zy  P o lsk ą  a L itw ą. Nie zapom i­
nam y o tern, że  do w y tw o rzen ia  się  at­
m osfery  w  K ow nie p rzyczyn iła  się  za ­
rów no spokojna i n iezm iernie w y ro zu ­
m iała polityka  polska, jak i rozb icie po­
rozum ienia rosyjsk o- n iem ieck iego  g łó ­
w n ej p o d sta w y  ca łej antypolsk iej polity  
ki L itw y . A le uznaiąc ten stan r z e c zy , i 
p rzyznając, że  ry ch łe  rozw iązan ie  spor  
n ych  spraw  p o lsk o-litew sk ich  jest w  te/ 
ch w ili n iezm iernie w a żn e  dla obyd w u  
ty ch  p ań stw , ch c ie lib yśm y zarazem  0 - 
strzec  opinję polską przed zd en erw o w a  
niem , jakie w y w o ły w a ć  s ię  zdają w  p ew  
nej chw ili pogłosk i, szerzon e ze  źródeł 
litew sk ich .

C óż m ów ią  te p o g łosk i?  Oto, że  P o l  
ska  ch ce z L itw ą za w rzeć  u m ow ę o cha 
rak terze zew n ętrzn o - p olityczn ym  i kon  
w en cję  w ojsk o w ą  za cen ę odstąpienia  
jej jakichś sk ra w k ó w  pogranicznych  
(Ś w ięc ia n  i Sejn) nadania W ileń szczy ­
źn ie  autonom ji, oraz odbycia  w W ilnie  
p leb iscytu  za lat 20. W y sta rczy  rzucić  
okiem  na te w arunki, ab y  stw ierd zić , że  
to są ży czen ia  litew sk ie , w y su w a n e  
p rzez  prasę litew sk ą  p rzed ew szy stk iem  
w  tym  celu , ab y  uspokoić sw o ich  dem a  
g o g ó w , dla k tórych  już sam o pojaw ie­
n ie s ię  polityka po lsk iego  w  W ilnie jest 
p ow od em  do siln ego  zaniepokojenia się.

Inaczej n ieco  m a się  rzecz  z tą c z ę ­
śc ią  p rasy  polskiej, która notując te po 
g łosk i zesta w ia  je z w ypadkam i osta t­
nich tygodni i w id zi w  nich o c z y w iste  
k on sek w en cje  In icjatyw y polskiej. W e­
dle tej prasy  p r z y c z y n o w y  łańcuch w y  
p a d k ó w  p rzed staw ia  s ię  jak następuje:

W  n ocy  z 6 na 7 c z erw ca  K ow no by  
ło  w id ow n ia  nieudanego puczu W alde- 
m arasa, po którego  stłum ieniu polityk  
ten, reprezen tujący  kurs rów n ie silnie  
filon iem iecki, jak i antypolsk i, znikł na 
d łu ższy  cza s z litew sk iej w id ow n i poli­
tycznej.

W  n iespełna w  dw a tygod n ie później 
r o zesz ły  się  p ierw sze  w ie śc i o zbliżeniu  
p olsk o-litew sk iem , w  zw iązk u  z przyby  
ciem  do K ów na b. prem jera P rystora , 
który w  sto licy  L itw y  zab aw ił ca ły  ty ­
dzień, a jakkolw iek  w izy ta  jego nosiła  
charakter p ry w a tn y , to jednak w idział 
się  zarów no z m inistrem  spraw  zagra­
n icznych  L azarajtisem , jak i z prezyden  
tern Sm etoną. N atychm iast po p ow rocie  
do P o lsk i, płk. P ry sto r  zdał sp raw ę ze  
sw ej podróży baw iącem u w ó w c z a s  w  
P ik iliszkach  m arsz. P iłsudskiem u.

W  prasie litew sk iej i ło tew sk ie j za ­
roiło  się  od w iadom ości o m ającem  na­
stąp ić naw iązaniu  stosunków  dyp lom a­
ty czn y ch , zap ow ied zian a zosta ła  w y ­
cieczk a  do W ilna p rzed staw icie li litew ­
sk ich  kół p rzem y sło w y ch , na razie zaś  
p rzyb yli do P olsk i na 10 d n iow y pobyt 
dw aj dziennikarze lite w sc y , m iędzy  ni­
mi p. P etrauskas, k tórego  w ynurzen ia  
po p ow rocie  na L itw ę p ow tarzan e.p rzez  
prasę narod ow o-d em ok ratyczn ą  są głó  
w n y m  źródłem  p og łosek  o  w arunkach  
porozum ienia polsko -litew sk ieg o . Z po 
czątkiem  lipca doniesiono, że  mniej w ie  
cej za m iesiąc maja p rzyb yć  do K owna  
d w ie  w y c ieczk i po lityk ów  polskich, 
p ierw sza  pod p rzew od n ictw em  b. min. 
Z alesk iego  .druga p. P rystora  ! że  na 
m ocy  u ch w a ły  k ow ieńsk iej rady m ini­
strów  litew sk ie  transporty gospodarcze  
do C zech osłow caji idą obecn ie iuż nie 
przez N iem cy, ale przez P o lsk ę .

W  tym  cza sie  — w y w o d z ą  dalej — 
m arsz. P iłsudsk i, w  zw iązk u  z rekon­
strukcją rządu, b aw ił w  W a rszaw ie , któ 
rą opuścił dopiero 8 lipca w  D ruskieni 
kach zaś to c z y ły  się  obrady p olityk ów  
B B . pod przew od n ictw em  p. P rystora , 
który następnie p rzed staw ił z nich szcze  
g o lo w e  sp raw ozd an ie w  Pikilisczkach*  
W  tydzień  później szereg  dziennikarzy  
ło tew sk ich  i litew sk ich  w y stą p ił z sensa  
evinemi doniesieniam i: że  ma doiść do

b ezpośredn iego  spotkania m iędzy m arsz  
Piłsudskim  a prez. Sm etoną, że P o lsk a  
sform ułow ała  już konkretne propozycje, 
że na naradzie B B . w yłon ion o  do spraw  
litew sk ich  kom isję w osobach  pp.. P r y ­
stora, Z alesk iego, Szem beka i b. min. 
Stan iew icza .

P rzed  kilku dniami w reszc ie  nade­
sz ła  z K owna w iadom ość, że  b aw ił tam  
radca am basady polskiej w  P aryżu  p.. 
M iihlstein, k tóry w ed le  doniesień prasy  
litew sk iej m iał p rzy w ieźć  konkretne pro 
p ozycje  co  do odbycia  konferencji pol­

sko- litew sk iej i porozum iew ał się  w  tej 
sp raw ie z min. L azatajtisem  poczein  w y  
jechał do P o łą g l, gdzie  p rzeb yw a  prezy­
dent Sm etoną w raz z w ięk szo śc ią  min. 
P. M iihlstein konferow ać m iał także z 
żydam i kow ieńsk im i. Z P o łą g i ma udać 
się  do Polsk i,

Spraw a litew sk a  jest jednem  z zasa  
d niczych  zagadnień bytu Rzplitej. Od 
jej rozw iązan ia  za leży  n iety lko  b ezp ie­
czeń stw o  n aszych  k resów , ale zn acze­
nie P olsk i w e  w schodniej Europie.

d o  F rancji.
Eksport polskiej dziczyzny do Francji roz 

poczęty w 1930 r. rozwija się bardzo  po ­
myślnie i na  przyszłość p rzedstaw ia  widoki 
dalszego rozwoju. W ar to ść  jego w edług s ta  
tystyk francuskich w zrosła  z 162.000 fran ­
ków w  r. 193! do 1.247.000 franków  w  1933 
roku; w  roku tym udział Polski w  ogólnym 
imoorce dziczyzny do Francji s tanow ił 9.56 
procent. Dziczyzna polska o d g ryw a decydu­
jącą rolę, zw łaszcza na rynku paryskim, któ 
ry znów jest decydujący dla ksz ta ł tow ania  
się cen dziczyzny na innych rynkach p row in­
cjonalnych Francji. Dziczyzna jest jednym z 
niewielu tow arów , których im port do F ran ­
cji nie ulega ograniczeniom.

Jeszcze o Jagodzie.
Karjera  k r w a w e g o  niezdary.
Z n a n y  p isa rz  R o m a n  Hull, w  ten spo 

sób  c h a ra k te ry z u je  so w ie c k ie g o  dyg n i ta  
rz a  H e n ry k a  J a g o d ę  jak  w ia d o m o  mia 
n o w a n e g o  k o m isa rz a  s p r a w  w e w n ę t r z ­
nych .

„Jeże li  p o w ie m y ,  że w sp ó łc z e sn a  Ro 
s ja  rz ą d z o n a  jest  p rz e z  d w ó c h  ludzi, to 
w  tem  nie b ędz ie  w c a le  p rz e s a d y .  L u ­
dzie ci to d y k ta to r  S ta lin  i m in is te r  ko 
m u n is ty czn e j  policji Jag o d a .  O bie  te  fi­
g u ry ,  z p e w n e m  z a s t rz e że n ie m , p r z y ­
pom ina ją  po s tac ie  N apoleona i Fouche . 
Z a s t rz e ż en ie  zaś  po leg a  na  tem, że o 
ile p r y m i ty w n y  S ta lin  nie je s t  w ielk im  
w o d zem , o ty le  J a g o d a  jes t  k a r y k a tu r ą  
napo leońsk iego  m in is t ra  policji.

Ja g o d a  p r z e w y ż s z a  fran cu sk ieg o  m i­
n is t ra  sw o ją  k rw io ż e rc z o ś c ią  i o k ru ­
c ie ń s tw e m , co do z a sa d  m o ra ln y c h  s to i z 
n im  n a ró w n i ,  z a ś  ro z u m e m  i poz iom em  
intelektupilnym o c a łe  n iebo  jes t  niżej od 
z n a k o m ite g o  jacob ina , k tó r y  p rz e sz e d ł  
p rz e z  w s z y s tk ie  b u rz e  f rancusk ie j  r e w o  
lucji, w y p r o w a d z i ł  w  pole N apo leona  i 
zos ta ł ,  m in is te rm  L u d w ik a  XVIII. Opo 
w iad a ją ,  iż J a g o d a  tak  s a m o  n ienaw idz i 
S ta l in a  i tak  s a m o  d r ż y  p rz e d  nim, jak 
d rż a ł  i p a ła ł  n ien aw iśc ią  do N apoleona 
F ouche .

Z n a tu r y  sw e j  J a g o d a  jes t  absolutnern  
ze rem , n a to m ia s t  r e w o lu c ja  ro s y js k a  w y  
n io s ła  go n a  w y s o k ie  s ta n o w isk o  szefa 
policji po li tyczne j ,  a obecn ie  na  k o m i­
s a rz a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  H e n ry k  Ja

go d a  liczy 44 la ta ,  z z a w o d u  farm auceu* 
ta, u rodz ił  się w  b. K o n g re só w c e  p o ­
chodzi z ubogiej  ro d z in y  ży d o w sk ie j ,  bę  
d ąc  je d n y m  s y n e m  w ś ró d  w ie lu  córek , 
k tó re ,  g łodu jąc ,  p o b ie ra ły  nauki w  s to ­
licach, w ó w c z a s ,  g d y  Henio  nie w y k a ­
z y w a ł  ża d n y c h  zdolności.

B y ł  to p o sęp n y ,  te p y  p echow iec ,  o 
k tó ry c h  ż y d o w sk ie  p rz y s ło w ie  m ó w i:

—  G d y b y  ta c y  poczęli h a n d lo w a ć  
k ap e lu szam i — ludzie o d tą d  p rzy ch o d z i  
l iby  na  ś w ia t  bez  g łów . lub g d y b y  za 
łożyli sk lep  z b u tam i,  pan B óg  p o z b a w ił  
b y  w s z y s tk ic h  ludzi do lnych  k o ńczyn .

—  T o  też  rodz ice  J a g o d y  z u lgą  ode_t 
chnęli, g d y  ich sy n a le k  po długich  i cięż 
k ich  ta r a p a ta c h  zd a ł  eg zam in  na „ucznia  
a p te k a r s k ie g o " .

Kto ty lk o  m ia ł  s ty c z n o ś ć  z nim, 
w s z y s c y  jednog łośn ie  p o d kreś la l i  ja sk ra  
w y  ry s  jego  c h a ra k te ru  —  n ie z w y k łą  
z ło ś l iw o ść  w  p o łą c z e n iu  z p a ta lo g iczn ą  
cech ą  zaw iśc i .  O pow iada li ,  że m ło d o c ia  
nego  Ja g o d ę  w p r o w a d z a j  w  is tn y  sza ł  
i w śc ie k ło ść  w idok  lep szy ch  r z e c z y  u 
innych  —  ła d n e g o  k r a w a tu ,  e leganck ich  
k ra tó w ,  k o ń c z ą c  na ch łopach  i ro b o tn i­
kach . P o  p rz e w ro c ie  b o lszew ick im  z ro ­
zum iał,  że do w ła d z y  za m k n ię te  są 
p rz e d  nim  w s z y s tk ie  d rzw i,  za  w y j ą t ­
k iem  jednej, na jb a rd z ie j  s t ra sz l iw e j ,  lecz 
na jdogodn ie jsze j  —  „ C z e k a " .  T o  też  p rz y  
p o p a rc iu  S w ie r d ło w a  ten  in t ry g a n t  rzu-

Trup s łu ż ą c e j  w  m ie s z k a n iu  le k a r z a .
Z Łodzi donoszą:

W c z o ra j ,  w  g odz inach  p rz e d p o łu ­
d n io w y c h ,  w  c e n tru m  m ias ta ,  p r z y  uli­
c y  P io t rk o w s k ie j  116 u jaw n io n e  zo s ta ło  
z a g a d k o w e  m o r d e r s tw o  d o k o n an e  na 
p ie rw s z e m  p ię trz e  w  m ieszk an iu  ch iru r  
g a  dr. m ed . H e n ry k a  T ra w iń s k ie g o ,  n a  o 
sobie  s łu żące j  jego  33-letn ięj A n ton iny  
K aca ła .  S łu ż ą c ą  zna lez iono  na  p od łodze  
w  k u ch en ce  leżącą  w  k a łu ż y  k rw i,  z ro 
zb itą  g ło w ą .

M o rd e r s tw o  u jaw n io n e  z o s ta ło  w  na 
s tę p u ją c y c h  oko licznośc iach .

Dr. T ra w iń s k i  w r a z  z ro d z in ą  prze? 
b y w a ł  na w y p o c z y n k u  le tn im  n ad  m o ­
rzem . M ieszk an iem  d o k to r s tw a  o p iek o ­
w a ła  się ich s łu ż ą c a  A nton ina  K aca łów  
na. W c z o ra j ,  oko ło  godz iny  10 ran o  dr. 
T ra w iń s k i  p o w ró c i ł  z letnisk do Łodzi. 
K iedy  na d łuższe  dzw o n ien ie  i pukan ie  
do d rz w i  w e jśc io w y c h ,  f ro n to w y c h  nikt 
z w e w n ą t r z  m ieszk an ia  me o d p o w iad a ł ,  
le k a rz  ze sz e d ł  do m ie sz k a n ia  d o z o rc y  
do m o w e g o ,  k tó re g o  z a p y ta ł  o sw ą  s łu ­
żącą . P o n ie w a ż  d o z o rc a  w ie d z ia ł  do b rze  
o tem. że K a c a łó w n a  k a ż d e g o  w to rk u  
z w y k ła  b y ła  u d a w a ć  się na  ry n e k  w 
ce lach  p o c z y n ie n ia  za k u p ó w , o d p o w ie ­
dział,  że i ty m  ra z e m  p ra w d o p o d o b n ie  
K a c a łó w n a  w y s z ła  na ry n ek .  Z an iepoko  
jony iednak  dr. T ra w iń s k i ,  nie czeka ł 
jąc na e w e n tu a ln y  p o w r ó t  s łużące j ,  w e ­
z w a ł  ze sobą  d o z o rc ę  i w  jego  to w a r z y  
s tw ie  ud a ł  się do m ieszk an ia ,  usiłu jąc  
w e jść  ty m  ra z e m  p rz e z  d rzw i kuch en n e  
Z a c z ę to  p o n o w n ie  pukać ,  lecz i w ó w ­
czas  nikt nie o d p o w ia d a ł .  Z an iep o k o jo n y

dr. T r a w i ń s k i  polecii  d o z o rc y  p r z y p r o w a  
dzić ś lu sa rza .  G d y  ten  po chwili p r z y ­
szed ł  le k a rz  polecił m u  d rz w i  o tw o r z y ć  
Ś lu sa rz  b a rd z o  s z y b k o  u p o ra ł  się z n ie­
z b y t  sk o m p l ik o w a n y m  zam kiem , k iedy  
jed n ak  uchylił,  z a m k n ię te  je szcze  na  łań  
cuch  d rzw i,  cofnął się p r z e ra ż o n y ,  0 - 
św ia d c z a ją c ,  że  w  kuchn i le ż y  trup.

Dr. T ra w iń sk i ,  nie w c h o d z ą c  już do 
m ieszk an ia ,  polecił d o z o rc y  z a a la rm o ­
w a ć  policję. N ie b a w e m  n a  m ie jsce  p rze  
s tę p s tw a  p rz y b y l i  p ro k u ra to r ,  sędz ia  
ś le d c z y  o ra z  p rz e d s ta w ic ie le  policji..

P o  p rz e p ro w a d z o n y c h  og lędz inach  
m iejsca  zbrodn i zw ło k i  z a m o rd o w a n e j  
s łużące j  p rz e w ie z io n e  z o s ta ły  do p ro se k  
to r jum  m ie jsk iego  p r z y  ul. Ł ąk o w e j ,  
gdzie  p o d d an e  z o s ta n ą  sekcji leka rsk ie j .

W  z w iązk u  z u jaw n ien ie  m o r d e r s tw a  
w s z c z ę te  z o s ta ło  doch o d zen ie  w  k ie run  
ku us ta len ia  p r z y c z y n  z a b ó js tw a  Kaca- 
łó w n y  i p o c h w y c e n ie  s p r a w c ó w  dokona 
nei zbrodnią------------- ----------- -— -

EGZAMIN SZOFERSK1 W  ANGLJ1.
W  Anglji mógł dotychczas prowadzić  a u ­

to, kto chciał. W ładze  opierały się na p rze­
świadczeniu, że ludzię p row adzący  auto  zna- 
ja sle na  tym fachu ze w zględu  na własne 
bezpieczeństwo. Ale ciągły i niepokojący 
w zrost w ypadków  na ulicach i na szosacn 
zmusił w ładze do zmiany liberalnych pog lą­
dów na tę kwestję od tąd  auto  będze rnogi 
prowadzić  w  Anglji tylko ten, kto posiada 
odnośne pozwolenie. Kandydaci będą otrzy­
mywali pozwolenie prowizoryczne, a pozwo  
lenie stałe p rzysług iw ać im będzie dopiero 
po upływie terminu próbnego, podczas Któ­
rego dowiodą, iż wóz w ich ręku me sta  
się narzędziem kalec tw a i śmierci.

cił się  w łaśn ie  do tych  d rzw i, 
dać następne cech y  jego charakteru: pod 
stępność, p och leb stw o  i d on ośic ie lstw o . 
Fale krw i, przelanej przez b y łeg o  far­
m aceutę w y n io s ły  go na sz c z y t  w ła d z y . 
Nie jest m ów cą , n igdy go nie w id ać, lecz  
na nim, w łaśn ie , z jed n oczy ła  się niena­
w iść  ogólna o lb rzym iego  kraju S o w ie ­
tów , za  m iljony ofiar. Jagoda rozstrze­
liw a ł w szy stk ich , poczynając od arysto

Ż adnego entuzjazm u w  ty m  podstąp  
nym , okrutnym  i zaw istn ym  m łodzieńcu  
nie daw ało  się  za u w a ży ć , jednak stw a  
rzał pozory  za ch w y co n eg o  dziełam i pisa
rza M aksym a Gorkija, w  m ieszkaniu  któ  
rego sp ęd za ł w olne ch w ile . D o w s z y s t ­
kich „zalet" Jagody trzeba jeszcze  do- 
bucików , lub cennych  spinek.

P racując w  początku  1900 roku w  
N iżnym . —  N ow ogrod zie  w  m iejscow ej 
aptece, Jagoda w stąp ił do partii bol­
szew ick iej, której p rzed staw icie lem  b y ł  
znany S w ierd ło w , p r z y sz ły  p rezes cen  
traJnego kom itetu w y k o n a w c z e g o ,. Jed 
nak nie b y ło  pożytku  z teg o  z ło śliw eg o , 
pozornie oddanego i s łu ża lczeg o  m ło ­
dzieńca, k tóry okazał się tchórzem  p oz­
baw ion ym  patosu rew olu cyjn ego .

P rzy  kaiżdym reżym ie  m ałżeń stw o  
z a w sz e  jest najskuteczn iejszym  środ­
kiem  karjery politycznej, farm aceuta la  
goda ożen ił się  z s io strzen icą  S w ierd ło  
w a, który po lecił sw e g o  „krew niaka" Ja 
godę F elik sow i D zierżyńsk iem u do pra 
c y  w  C zeka, P rzy d a ł się  ten kat temu  
k rw aw em u  urzędow i. S y p ia ją cy  na polo  
w em  łóżku w  sw y m  gab inecie  i sp o ż y ­
w ający  końskie m ięso z kartoflam i 
D zierżyń sk i nie podobał się  Jagodzie, 
który zrozum iał, że przy tym  „uzbrojo­
nym  w arjacie" trudno b ędzie  zrobić kar 
jerę, w o b ec  czeg o  p rzeszed ł do obozu  
innego czek isty  - szefa  specjalnego od­
działu, M ien żyń sk iego . W  kałużach  krw i 
dla p ragnącego w ła d zy  Jagody ten zd s-  
g en erow an y  „cień cz łow iek a"  — Mien- 
żyńsk i — sta ł się w sp an ia łą  tram poli­
ną dla jego karjery.

T erenem  „pracy" Jagody byt pas, 
przy lega jący  do frontu w alk i bratobój­
czej. Spoczątku  funkcjonow ał jako sekre  
tarz specja lnego  oddziału  a następnie w  
charakterze za stęp cy  naczeln ika tegoż  
odziału . S tan ow isk o  to ok aza ło  się p o­
płatne, gd yż p rzy  n a w p ó łży w y m  zw ierz  
chniku, k tóry in teresow ał się  bardziej za. 

gadnieniem  este ty czn o  -filozoficznem . 
Jagoda zagarnął w  sw o je  ręce  całą  g os  
podarkę „Czeki".

O pracy jego św ia d czy  następny fakt 
kiedy w  lutym  1920 r. rząd, usiłując | 
przed Europą o c z y śc ić  się  n ieco  z plam ) 
krw i n iew innie przelanej sk a so w a ł ka­
rę śm ierci z w yjątk iem  terenu frontow e-: 
go, Jagoda w y s ła ł w szy stk im  prow in. 
oddziałom  „Czeki" p o lecen ie  k ierow a-, 
nia do tego  terenu w sz y stk ic h  oskarżo-; 
nych, k tórzy  podlegają k arze śm ierci., 
aby ich rozstrzelać legaln ie. W  sw em  
dążeniu do w y ż sz y c h  szczeb li w ła d zy , 
Jagoda spotkał się z drugim  zastępcą  
M ien żyń sk iego  —  T ryllsserem , szczu p ­
łym  praw ie k arzełk iem  z s iw ą  g łow ą, 
lecz  cz ło w iek iem  w y k sz ta łco n y m , ro­
zum nym  i na leżącym  do starej gwardji 
kom unizm u. W  rezultacie zakulisow ej  
w alki z w y c ię ż c ą  okazał się  Jagoda, któ  
ry udow odnił sym patję T ry lissera  do' 
obozu trock istów .

.1. K.
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K o b ie ta  z a t r u t a  g rzybam i
Bydgoszcz, 1 sierpnia. W czora j po­

południu, w padł do portjerni hoteli 
Lengning pew ien słaniający się m ęż­
czyzna. Miał około 35 lat, ubrany  by ' 
dosyć starannie  i nic pozornie nie zdra 
dzało, źe człow iek ten

w a lc z y  ze  śm iercią .
małej dziewczynki i sąsiadów. Stan Wid- 
beka poprawił się dość znacznie, natomiast 
Cecylja Jachowicz nadal

wałczy ze śmiercią.

padł ofiara strasznego zatrucia.

— C zy jest tu u wais telefon. Muszę 
koniecznie zadzw onić  po pogotowie 

w y tłu m aczy ł  cel swojego przybycia  
zdziwionemu portierow i.

Już  za  chwilę d y żurny  sanitariusz 
Pogotowia ra tunkow ego  p rzy ją ł  a la r ­
mujący meldunek. W  jednopokojo- 
^ ’em, p a r te ro w e m  mieszkaniu p rz y  ul. 
Podgórnej 32. rozeg ra ła  się tragedia. 
Niejaka Cecylja  Jachow icz mieszkają­
ca razem  z m echanikiem  Józefem W id- 
bekiem -oraz jego 9-letnią córeczką H a­
liną za tru ła  się grzybem i. Stan biednej 
kobiety

jest bardzo ciężki.

W idbek, k tó ry  zjadł na obiad mniej­
szą porcję za tru ty ch  g rzybów , a  może 
też dlatego, że m a silniejszy organizm, 
zdołał p rzezw y c ięży ć  o b jaw y  za tru ­
cia i pobiec do m iasta  po pomoc. M a­
la Halinka, k tó ra  nie lubi g rzy b ó w  i 
dlatego tru jącej p o t ra w y  nie zjadła, 
miała szczęście  i cudem ocalała.

N iebaw em  pogotowie ra tunkow e by
fo już na miejscu w ypadku.

Na podłodze leżała Cecylia Jachowicz,
Wijąc się w strasznych boleściach. Była na 
wpół przytomna, a z ust wyciekała jej pia­
na. Stan był istotnie bardzo groźny. To też 
nie było ani chwili do stracenia. Umieszczo 
no zatrutą kobietę na specjalnych noszach 
i niezwłocznie odwieziono do szpitala. Wid 
bek, którego organizm został również za­
truty, także umieszczony został aż do wyle­
czenia w szpitalu.

Mieszkanie pozostawiono pod opieką

Mimo troskliwej opieki, lekarze wątpią, czy 
uda się zatrutą kobietę utrzymać przy ży­
ciu.

Jak opowiada mała Halinka tatuś jej 
wspólnie z przybraną matką wybrali się do 
lasu na grzyby. Uzbierane grzyby ugotowa­
no na obiad.

Uroczyste zanurzenie 300 sztandarów
W arszawa, 1 sierpnia ~  W dniu 5 

sierpnia o godzinie 4.30 rano przybę­
dzie do W arszaw y kilka specjalnych po 
ciągów, któremi przyjedzie przeszło  

3.000 Polaków  z Nietniec 
na II Zjazd Polaków z Zagranicy.

w  f a l a c h  W i s ł y .
Na jednej z przystani na W iśle odbe 

dzie się specjalna uroczystość t. zw . Ro 
dło, to jest uroczyste pośw ięcenie i za­
nurzenie przeszło 300 sztandarów orga 
nizacyj polskich z Niemiec w  falach 
W isły.

Straszna śmierć motocyklisty-
Piasek przyczyną katastrofy. "“ ™

Częstochowa, 1 sierpnia. Na szosie  
powiatowej C zęstochow a-Janów  o 23

Matka zabitego kanclerza.

Wm

Ogólne w spółczucie budziła podczas pogrzebu kanclerza Dollfussa jego mat­
ka - staruszka (po lewej stronie w  chu stce) oraz jego żona (na prawo -

w  czerni).

Krwawy zatarg o 1000 dolarów.
Wierzyciel zastrzelił właściciela autobusów

1 c iężk o  ranił fego żonę.
W łocław ek, 1 8 . (Od w ł. kor.) Do

Mieszkania Bolesława Staneckiego w Ra­
dziejowie, właściciela autobusów pasażer­
a c h  na Hnji Radziejów—-Osięciny — Wlo- 
c,awek przybył z Kłodawy cioteczny brat

jego Ignacy Starosta. Między 
Starostą wynikł

zatarg o 1000 dolarów, 
które Ignacy Starosta przysłał Bolesławowi 
btaneckiemu z Ameryki. Zatarg przybrał

Staneckim a ostrzejsze rozmiary, Starosta będąc silnie 
zdenerwowany wydobył rewolwer, oddał 4 
strzały do Staneckiego, jeden strzał

d z ik ie  tańce dookoła  o m
okazji zakończenia strajku w San Francisko.

dzynarodowej unji marynarzy tańczył do­
koła stosu tak długo, aż spowodu zupełne­
go wyczerpania

był bliski omdlenia.
W portach na wybrzeżu Pacyfiku pod­

jęło dziś pracę około 12 tysięcy pracowni­
ków portowych.

San Francisko, 1 8. Ub. nocy przed 
Podjęciem pracy na statkach handlowych 
°koło tysiąca marynarzy

rozpaliło ogromny stos,
P* którym spalono świadectwa dobrego 
Powadzenia, jakie każdy marynarz obo­
wiązany był przedstawiać przed zaangażo­
waniem go na statek. Przewodniczący mię------

M iędzynarodow y zjazd górników
udziałem Polski.2E

Lille, 1 8. W  dniach od  6 do 9 sierp 
n,a r. b. odbędzie się w Lille międzynaro­
dow y kongres górników. Na kongres ten 
głoszono już przyjazd 150 delegatów, w 
lem 60 z Anglji, 26 z Francji, 25 z Belgjł, 
*2 z Czechosłowacji, 10 z Holandji, 6 z

Kolski, 5 ze Szwecji i Norwegji, 6 z Zagłę­
bia Saary, oraz 4 z Luxemburga.

Na porządku obrad kongresu znajdują 
STę in. in. zagadnienia czasu pracy w gór­
nictwie, chorób zawodowych oraz ogólne 
sprawy dotyczące rynku węglowego.

 B an d yci s ie k ie ra m i
Zm asakrow ali lała rodzime.

w kierunku jego żonty,
a wkońcu celnym strzałem sam odebrał so­
bie życie. Ciężko rannego Staneckiego prze­
wieziono do szpitala w Inowrocławiu, 
gdzie po operacji zmarł, zaś żona Stane­
ckiego pozostaje na kuracji w szpitalu.

Zabójstwo » samobójstwo wywarło silne 
wrażenie wśród mieszkańców Radziejowa 
i okolicy.

kim. od C zęstochow y pod w sią P iasek  
w ydarzyła się

straszna katastrofa.
M otocykl, prowadzony z nadmierną 

szybkością przez 50-Ietniego Pochw ata  
Józefa, drogomistrza Sejmiku P ow iato­
w ego w  C zęstochow ie, wjechał w  pia­
sek w  tym momencie, gdy m otocykli­
sta odw rócił się, uskuteczniając w  bie 
gu jakąś drobną poprawkę, przy baku 
z benzyną.

Skutek był fatalny. P ochw ał zeska  
kując w ty ł, z rozpędzonej m aszyny nie 
zdołał utrzymać rów now agi i upadł na 
szosę. Upadek pociągnął za sobą 

śm iertelne uszkodzenie g łow y  
m otocyklisty.

Ofiarę wypadku w  stanie nieprzy­
tomnym znaleziono i odw ieziono do po 
bliskiego Janowa, gdzie po udzieleniu 
pierwszej pom ocy przew ieziony został 
do szpitala Panny Marji w  Częstocho 
w ie.

Pochw at, nie odzyskaw szy przytom  
ności, zmarł.

T ragiczny zgon znanego m otocykli­
sty  wzbudził ogólne w spółczucie.

,Król Andory

Boim Kosyner z Wilna, który ogłosił się 
potomkiem baronów kuriandzkich i sa­
m ozwańczym  królem Andory pod imie­
niem Borysa 1. Policja hiszpańska are­
sztow ała Kosynera i zamierza go ode­

słać do Polski.

Bójką
Ciekawa rozprawa sądow a.

. B orysław , 1 sierpnia. Trzej sprawcy  
Zbrojeni w siekiery napadli na dom Omy­

li8 Jaworskiego, właściciela realności w 
°ryslawlu i zmasakrowali Omytra Jawor­

z e ,  jego żonę oraz syna Michała, 
poczem zbiegli.
^  o j ^ ł n

okrwawione siekiery w domu krewnych ja ­
worskiego, których aresztowano. Właściwi 
k raw cy  zbiegli. Prawdopodobnie napadu 
dokonali członkowie rodziny , domagający 
się podziału majątku. Ofiary napadu w sta­
nie bardzo ciężkim przewieziono do szpi-

B ydgoszcz, 1 sierpnia.
P rzed  tut. sądem  O kręgow ym  odpo­

wiadał Jan Głodek, k ierow nik elek­
trowni miejskiej w Szubinie za zn iew a­
żenie sw ego  przełożonego, burm istrza  
miasta Szubina. S y lw es tra  Grussa.

W  spraw ie  tej sąd  p rz es łu ch a j  b a r ­
dzo skrupulatnie ca ły  sze reg  św iad ­
ków. R o zp raw a  w ykaza ła ,  że pomię­
dzy kierow nikiem  elektrow ni miejskiej 
Janem Głodkiem, a b. burm istrzem  Syk  
w estrem  G russem  od dłuższego czasu 
istniały

bardzo naprężone stosunki.
Na tle udzielenia urlopu p. Głodkowi 
doszło między nim a burm istrzem  do 
bardzo ostrej w ym iany  zdań, a  n a ­
stępnie do bójki. W  w yniku  tego za ­
targu pociągnięto Jana Głodka do od­
powiedzialności za  znieważenie sw ego  
przełożonego.

Sąd jednak uniewinnił Jana Głodka, 
gd^ż  jak z zeznań św iadków  wynikało .

obie s trony  w  czasie zajścia b y ły  b a r ­
dzo ag resy w n e  i w zajem nie się p ro w o ­
kow ały .

Oszust matrymonialny
naciągnął 32 kobiety.

Z W ilna donoszą:
Naskutek listów gończych z a tr z y ­

mano 34-letniego W ła d y s ła w a  Marom* 
sa, vel Kotowskiego, zamieszkanego o- 
siatnio w  W arszaw ie .  M aronis jest o 
skarżony

o oszukanie 32 kobiet, 
k tó rym  obiecał, iż się z niemi ożeni. Ma 
ronis, jak ustalono, pochodzi z powiatu 
koszeda/rskiego (Litwa) i zbiegł s tam tą t 
w obec  pościgu policji za różne oszu-
s tw a. ' . . .

M aronisa p rzekazano w ładzom  siea-
ezym .
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Łódź zdała egzamin karności.
Już przed północe miasto zupełnie zamarło.

W poświacie księżyca reflektory zdradzały przelot trzech aeroplanów.
Z Łodzi donoszą:

Zgodnie z brzmieniem obwiesz 
czeń publicznych i przepisami porządku 
wemi, publikowanemi w prasie, już ko­
ło godziny 22.30 dato się zauwaiżyć za­
mieranie ruchu ulicznego w mieście.

T ram w aje z czerwonem i światłami 
zjeżdżały do rem izy. Frekw encja pasa 
żerów  nikła. Okna w ystaw ow e sklepów 
oddawna pogaszone. O godz. 23-ej 
w szystkie cukiernie zostały zamknięte, 
naw et nocne lokale nie zdradzały żad- 
\; ego podejrzanego życia.

Miasto pustoszało z minuty na mi­
nutę.

Tylko lampy uliczne oświetlały nie­
liczne sylw etki zdążających do domu 
mieszkańców.

Na rogach skrzyżow ań ulic śrćdmie 
ścia zdwojona służba policyjna, p rze­
puszczała uwijające się po mieście mo­
tocykle wojskowe lub policyjne.

Im bliżej północy, tem przejrzystsze 
staw ało  się niebo, tem ciszej na ulicach.

Tylko num ery posesyj świeciły bla 
dem niebieskiem światłem. Dorożek 
konnych bez śladu. Taksówki usunięte 
pa boczne ulice.

Zanim rozległy się sygnalizujące 
moment pogotowia biernej obrony mia 
sta  alarm y syren fabrycznych, na mie­
ście było cicho i pusto — jak makiem
zaSjaf

Była godzina 24-a za minut cztery.
Ryk syren (coprawda niełiarmonij- 

ny) trw ał 3 do 4-ch minut. W między­
czasie zam ierały św iatła ulicznych 
lamp elektrycznych i gazowych.

P rzed  bram ami tylko dozorcy, har- 
'do trzym ający się przepisów — że do 
godziny 2-ej nie wolno nikogo z domu 
wypuścić

Ciemno.
Lecz to było chwilowe złudzenie, 

bo na niebie dominował księżyc. Gw ia­
zdy się w yiskrzyły .

Jasna noc.
Naraz reflektory, przesuwające siv 

po niebie. Nie bez powodu, gdyż rozle­
gający się w  górze dobrze nam znany 
turkot oznajmiał, że nadlatuje samolot.

Jeden tylko. W skrzyżow aniu świa 
teł było go widać aż nadto wyraźnie.

Między godziną 0.20 a 1.30 trzy ­
krotnie pow tórzył się ten m anewr.

Świadkami tego widowiska były nie 
liczne osoby. Okna wszystkich domów 
zamknięte i ciemne.

Czas upływa.
Znikąd sygnału zbliżającego się na­

lotu spodziewanych eskadr lotniczych.
Do godziny 2-ej kompletna cisza.

Punktualnie o 2-ej odezw ały się 
znów syreny fabryk, lokomotyw kole­
jowych i bicie dzwonów kościelnych.

Okres pogotowia mija.
Nie było ataku lotniczego na Łódź.
Bo nocy ubiegłej miała miejsce ty l­

ko próba gaszenia św iateł i opanowania 
ruchu porządkow ego miasta.

P róba ta w ypadła nadspodziewanie. 
M ieszkańcy Łodzi zdali egzamin karno­
ści obywatelskiej.

Wampir perski
który zadusił 28 dzieci-

Na jednym z placów Teheranu, stolicy 
Persji, powieszony został „wampir” Ali As- 
gar, który ma na sumieniu zaduszenie 25 
dzieci. Potwór popełnił tę serję okropnych 
zbrodni w tym celu, by zdobyć serca sw oich 
ofiar.

ledna ze starych legend perskich głosi, 
że serca dziecięce zawierają m agiczną sub­
stancję, która pozw ala uczynić się niewi­
dzialnym. Morderca usiłował to s p r a w d z i  
i zanim położono kres jego straszliwymi 
„eksperymentom”, 28 młodych istnień zgi­
nęło z jego rąk.

Gdy zawisnął na szubienicy, rozwście* 
czony tłum o mało co nie rozniósł na kawaP  
ki jego ciała. Z wielkim trudem przeszkodzi­
ła temu policja.

T a k ,  c z y  n i e ?

O przedłużenie wakacyj szkolnych.
S łu sz n y  g ło s  s fe r  nau czyc ie lsk ich .

Szereg listów, które napłynęły ostat 
nio do naszej redakcji od rodziców na 
tem at przedłużenia w akacyj ich dzieci 
do w rześnia, św iadczy że ojcowie i mat 
ki wypow iadają się w tej spraw ie jedno 
myślnie.

Zwróciliśmy się skolei po opinję sfer 
nauczycielskich.

Zapytana przez nas na tem at prze­
dłużenia w akacyj młoda nauczycielka 
jednej ze szkół powszechnych, p. Zo- 
fja D. odpowiada:

— Nauczyciel to jakby żołnierz. Mu 
si przyjm ow ać bez dyskusji zarządze­
nia w ładz przełożonych. Ale jeśli cho­
dzi o moje zdanie osobiste, uważam, 
że przedłużenie dzieciom tegorocz­
nych w akacyj byłoby zewszechm iar 
pożądane a nikomu nie przyniosłoby 
szkody.

Rodzicom chodzi copraw da raczej 
zw ykle o względy tyczące tylko po­
średnio ich dzieci, a mianowicie o prze 
sunięcie kosztów wpisu, książek i mun­
durków na początek następnego mie­
siąca, o wygodne spędzenie w łasnego 
urlopu i przedłużenie własnego w ypo­
czynku, a dopiero potem o dzieci.

Ale i z punktu widzenia samego

dziecka rzecz ta się gorąco sama przez 
się zaleca. Lato tegoroczne najpięk­
niej się zapowiada właśnie na sierpień 
Nie lc .cewhżąc spraw y nauki należy 
stw ierdzić, że gdy panują upały, i ca­
ła przyroda w oła poprostu o odpoczy­
nek, niema dla dzieci nic korzystniej 
szego niż pozostawienie go na. sw obo­
dzie. Korzyści dla zdrow ia i sił, jakie 
przez ten czas odniesie nie zrów nowa 
ży nabytek nauki.

Zw łaszcza jeśli chodzi o te dzieci, 
które m iały możność wyjechać gdzieś 
na w ieś,nad morze lub w góry, nieco 
dłuższe wakacje były rzeczą nieoce­
nioną.

Ponadto my nauczyciele wiemy 
z doświadczenia jak mało korzystają 
dzieci w szkole podczas upalnych dni, 
Nakłonić je do uwagi jest w ów czas nie 
zmiernie trudno. Nauczycielom jest w ów 
czas równie ciężko w ybrnąć ze swego 
zadania jak dzieciom. Zresztą program y 
tych pierw szych dni przew idują w znacz 
nej mierze wycieczki do parków , lub 
pod miasto. Ale któraż swoboda zastąpi 
dziecku pełne wakacyjne w yw czasy?

— Czy sądzi pani, że klęska powo­

dzi powinna się także przyczynić do 
przedłużenia terogocznych wakacji?.

— Oczywiście, i to zarów no ze 
względu na dzieci ofiar powodzi, jak i 
na w szystkie inne dzieci. Tym  pierw; 
szym  należy się dłuższy wypoczynek 
dla dojścia do rów now agi; dla reszt? 
będzie to upamiętnieniem ciężkich dni 
jakie przeszliśm y. Później niejedno- 
krotnie będzie się im te dni przypomi; 
nać, budząc w nich współczucie i nW 
kłaniając do jednoczenia się w  b rate r­
skiej solidarności i pomocy z tysiącami 
dzieci pokrzyw dzonych przez żywioł wo 
dy. _______

FAŁSZERZE HUMORYŚCI.
Niedawno dzienniki szwajcarskie zam ie­

ściły ostrzeżenie skarbu Konfederacji Hel- 
weckiej, aby publiczność miała się na bacz-, 
ności przed fałszywem i monetami 5-franko- 
wemi ze srebra. Fałszerstwo m ożna było 
rozpoznać na podstaw ie trochę zniekształ­
conej litery jednego napisu.

,W. kilka dni później administracja skar­
bow a otrzymała list z Turynu następującej 
treści: „Dziękujemy W Panom  za przychyl­
ne ostrzeżenie. Będziemy się starać, aby na­
sza przyszła emisja była bez zarzutu” .

Ludzie spod znaku o p ia ,  powietrza i wody.
Jakie żyw io ły  s ą  n a szym  „żywiołem**.

Cóż to jest im ię? Dla każdego prze­
ciętnego śmiertelnika nie przedstaw ia 
nic szczególnego. Ale za to bardzo cieką 
w y m aterjat przedstaw ia dla człowieka, 
k tóry  zajmuje się t. zw. numerologją.

Taki numerolog odrazu będzie wie­
dział, gdy tylkc usłyszy wasze imię: do 
czego macie zdolności, jak w ygląda wa 
sza przyszłość, jakie macie w ady i zale 
ty. Odgadnie, dlaczego odnosicie w ży­
ciu sukcesy lub spotykają w as porażki. 
(Jakim sposobem ? Otóż dlatego, że jak 
tw ierdzą: imię ludzkie — to cyfra. A cy 
fra — to przeznaczenie.

ZNAK OGNIA, POW IETRZA I WODY.
Spróbujmy na podstawie metod u- 

żyw anych przez numerologów dowie­
dzieć się czegokolwiek o nas i o na­
szych znajomych. Zbadajmy, co to  za 
tajemnice mogą nam odkryć nasze imio­
na.

Przedew szystkiem  więc musimy wie 
dzieć, że każdy człowiek przychodzi na 
Świat pod znakiem jednego z żywiołów 
— pod znakiem ognia, wodv lub powie­
trza. Tym  samym znakom podporządko 
w ane są i litery  alfabetu. Jak wygląda 
*a przynależność liter?

L itery  spod znaku pow ietrza: c, f, i,
1, o r, u, x.

L itery  spod znaku ognia: b, d, ń, k,
m, q, t, v, z.

L itery spod znaku w ody: a, e, g, 3,
n. p, s, w , y. . . ...

Jeśli w imieniu przew ażają litery 
spod jednego ze znaków, a więc szcze 
golnie związane z jednym z żywiołow, 
m ożem y ustalić charakterystykę w łaś­
ciciela imienia. O ile więc przew ażają 
literv  spod znaku powietrza, możemy te 
go osobnika określić jako, człowieka o 
dużej skłonności dr marzeń Jestt to ktoś

ważnie w rzeczywistości, nie zniszczą 
owych m arzeń i planów. I w arze tych 
ludzi są przew ażnie okrągłe i tłuste.

Inaczej przedstaw ia się osobnik, w 
którego imieniu przewaiżają litery p rzy­
należne do znaku ognia. Jest to czło­
wiek nerw ow y, skłonny do gniewu. 
W łaściciele takich imion — jak tw ier­
dzą numerolodzy — cierpią przeważnie 
na bezsenność, na choroby żołądkowe i 
zaburzenia nerkowce, Ponadto są to lu­
dzie gwałtow ni a oczy ich płoną ogniem 
namiętności.

W reszcie trzeci znak — W ody. Po 
siadacze imion „w odnych1*, skłonni są 
do ulegania wadze lenistway pozatem 
brak im zdolności skupienia się. Niezdol 
ni są do ścisłego rozumowania. Zapada­
ją bardzo łatw o na grypę (zwłaszcza w 
okresie wiosennym), oraz na katar. Ma 
ba cyrkulacja ich krwi spraw ia, że nie 
znoszą chłodnego klima/tu. W w ięk­
szości wypadków mają tw arze ściągłe i- 
sym patyczne.

T ak oto możemy rozpoznać, jaki ży­
wioł jest „naszym  żywiołem ” . 1 co 
najważniejsza dowiemy sję w  ten spo 
sób coś nie coś o naszych znajomych. 
Jeśli np. pańska-narzeczona z racji swe 
go imienia jest „córą ognia1*, a pan zas 
synem w ody“ — to należałoby według 
numerologów zastanowić się póki czas. 
Ogień i woda — to dw a żywioły, które 
się nie znoszą.

DATA URODZENIA — SKŁONNOŚCI 
I MOŻLIWOŚCI.

Obok imienia w ażną rolę odgryw a 
także i data urodzin. Mówi ona, o skłon 
nościach człowieka, o możliwościach, ja 
kie czekają oraz wskazuje jego uzdol­
nienia. , . .  .

Mamy więc datę urodzenia. Musimy
j g ł * E m S o ś S k : H ó r a  teraz obliczyć la w edług pewnej stoso

wanej przez numerologów, a zresztą 
bardzo prostej metody, aby znalezć ta­
ki liczebny wskaźnik, cyfrę — która od 
powiada pewnym  skłonnościom i uzdol­
nieniom. , , ,

Zabierzmy się przedew szystkiem  do 
znalezienia tej cyfry. Jakżeż znajduje­
my taką cyfrę? Mamy jakąkolwiek da­
tę. Np. ktoś urodził się 14 czerw ca 1903 
roku. Obliczamy:

Data 14. Suma cyfr 14 (1+4)— i>, 
(14 składa się z cyfry 1 i 4).

Czerw iec jest szóstym  miesiącem ro 
ku. Mamy więc drugą cyfrę — 6.

Obliczamy następnie sumę cyfr roku 
1903 (1+9+ 3)— 13. Suma cyfr 13 U'+3J
— 4

Mamy więc teraz cyfry, które doda
jemy. 5 + 6 + 4 = 1 5 . .

1 znów znajdujeińy sumę cyfr. Znaj­
dujemy ją zaw sze za wyjątkiem, kieuy 
otrzym am y liczby 11 lub 22 W tedy nie 
dodajemy. Sa to zresztą liczby szczego 
nie i niezwykle szczęśliwe. Ale w  tym  
wypadku mamy liczbę 15. Znajdujemy 
więc jej sumę cyfr, któro wyniesie 11 +  o)

^W reszcie więc jest 6. W skaźnik licz 
bowy, liczba, k tóra coś znaczy.

Ale co? Ba, W edług numerologow 
każda z cyfr ma swoje znaczenie. Ja 
kie? — zaraz zobaczym y.

MÓGŁBY PAN ZOSTAĆ MINISTREM.
Otóż takie: . . , , .
1   jest to cyfra ludzi tw órczych.

Ludzi utalentow anych, którzy mogą i 
potrafią budować. Zw łaszcza jeślii ich 
hasłem będzie uczciwosc i szlachetność.

2 — znak ludzi, którzy mają skłon­
ność i uzdolnienia w kierunku w spn p j  
cy z innymi. Są to urodzeni spółdziel­
cy, osobniki o głębokiem poczuciu spo-

,CT -  O, to a rty śc i. T w ó rcy , m e trz e  
w e w szystk ich  gałęziach  sztuku z \\M  
szcza w  zakresie  lite ra tu ry  •

4 _  to cyfra, k tóra wynosi ludzi na 
I w y s o k i e  ’"litu jące mi

przytem  zaufanie tych, k tórzy ich otacza 
ją. Znak ludzi z natury  lojalnych i usłu 
żnych. Im więcej są usłużni — tem bar­
dziej będą szczęśliwi. . ,

5  — piątka w prow adza nat drogę wie' 
kich możliwości i wielkich „okazyj** żyr 
ciowych. Ludzie spod tej cyfry powin­
ni starać się o w spółpracę z szefawti 
wielkich przedsiębiorstw . Ich hasłenj 
powinna być koncentracja myśli i wy?u 
ku. . .

6 — szóstka obdarza odw agą i in­
tuicją ogromną. Wielki możliwości otwj 
rają się przed tymi, k tórzy  będą miel' 
coś wspólnego z m edycyną, Powinni le? 
czyć lub pielęgnować chorych.

7 — to skłonność pewna- do misty­
cyzmu. A pozatem  wielka zdolność o® 
panowania nad sobą. Człowiek spod zna­
ku siódemki zabłyśnie jako świetn? 
znaw ca charakterów  i autor pr?<c z te)
dziedziny.

8 — och, to jest cyfra dyrektorów 
wielkich przedsiębiorstw  handlow y^1' 
wspaniałych organizatorów , ludzi zajm1 
jących czołowe stanow iska. '

9 — Ci ludzie „spod 9“ — mogą spj 
dziew ce się wielkich możliwości, jes 
danem im będzie zajm ować stanow isk” 
wym agające zetknięcia się z szerszeń1, 
masami. Mogą być genjalnymi wodzam 
i ministrami, lub też profesorami, lek»
rzami. , . . .

10 — To też jest piękna cyfra. L+ 
dzi, których znakiem jest dziesiątka, za 
bi pewna aureola. Są to ludzie o m 
zw ykłych umysłach. Są to wynalazc.. 
lub też tw órcy  pewnych teoryj lub ide' 
Przew odnicy duchowi. .

11 — Ta cyfra jest, jak już było wsP 
mniane — szczególnie uprzyw ile jow uj 
Cyfra osobników skłonnych do misty 
zmu, obdarzonych niezw ykłem i zal 
mi umysłu i ciała. Mogą oni odegr 
wielką rolę społeczną. (

22 — również pomyślna, bardzo v 
myślna cyfra. Poprostu — cyfra 

j ściarzy, którym  sie w szystko uda i •
1 wiedze.
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Potrzeby inwestycyjnePolski
&  Fundusz Pracy.

, Fundusz Pracy podał do wiadomo- 
*ci Publicznej skrócone sprawozdanie 
Svvej działalności i stanu majątkowego 
*  roku 1933-1934.

Okres, objęty sprawozdaniem pier 
,s?y rok działalności Funduszu -  mu- 

z natury rzeczy być okresem e- 
"SPerymentatorskim. Jak świadczy sam 
l e k t o r  Funduszu, „wobec notoryczne 
So Pośpiechu w przygotowaniu progra­
mów, z konieczności znajdowały się w 
;lch elementy niedostatecznie przemy 
j^ne, niedojrzałe, a często wręcz przy- 
Dadkowe“. Dlatego w tym pierwszym  
foku prac Funduszu nie mogły być z cał 
°witą konsekwencją przeprowadzone 

Osadnicze wytyczne działania, które 
Resztą dopiero w miarę doświadczeń 
Nabywanych w  bezpośredniem zetknię- 
P'u sie z realnemi zagadnieniami bezro­
bocia, precyzowały się z należytą do- 
iadnością.

Fundusz Pracy powstał jako wyraz 
różności do przerzucenia punktu ciężko 
sci walki z bezrobociem z zapomóg na 

acę przy inwestycjach publicznych. 
i lóż to stanowisko filantropijne nie zo­

rało jeszcze w należytej mierze prze- 
zWycięione: pomoc doraźna — świad­
czenia w  gotówce i w naturze ~  objęła 
?byt wielką część ogólnej sumy wydat­
ków, bo aż 37 proc. Ważniejszy jednak 
Narzut, jaki można postawić naszej insty 
tucji walki z bezrobociem jest ten, że 
ba iej działalności nie zaznaczyła się 
Jak zdecydowanie, jakby sobie można 
było tego życzyć, dominacja momentu 
społecznego nad wszystkiemi innemi 
Momentami, nie wyłączając momentu
Gospodarczego.

Środki, iakiemi rozporządzają na- 
*Ze instytucje zwalczania bezrobocia, 

z natury rzeczy ograniczone. Połą­
czony budżet Fundurzu Pracy i Fundu- 
8zu Inwestycyjnego wynosi okrągłe 

milionów złotych. Oczywiście, nie 
Jóoże być m owy o tern, aby w ramach 
e8o budżetu całkowita ilość bezrobot­

nych w Polsce mogła znaleźć prace i
Ale jeżeli nie można dostarczyć pra 

p  ..wszystkim tym, którzy jej poszuku 
a to należy dążyć do tego by ja otrzy 

J âla możliwie największa ilość bezro­
l n y c h .  Celem polityki Funduszu Pra 
cy winno być osiągnięcie maksymalne­
go' efektu społecznego i to bez względu 
na to, czy jakiekolwiek inne cele, jakie 
8°bie ta instytucja stawia, mogłyby na 
e,n ucierpieć.

i . ’Taki punkt widzenia jest zgodny z 
ótencjami twórców ustawy z dnia 16.3 
4 o Funduszu Pracy.

Jakże bowiem brzmi pierwszy tej u-
: Wy artykuł?
j  d ..Istotnem zadaniem Funduszu jest
| W arczenie PracT ,ub środków utrzy 

bjauia osobom, pozbawionym pracy, a 
?‘e posiadających innych środków do 
ycia przedewszystkiem drogą urucho­

mienia gospodarczo uzasadnionych ro- 
*6t publicznych lub robót o znaczeniu

- 'H licznem “.
I h Wyraźnie w tern przebija społeczny
I J^nkt widzenia: dążność do zatrudnie- 

!jla Przy robotach inwestycyjnych możli 
7'e największej ilości ludzi z usunięciem 
J[a drugi plan wszelkich celów ubocz­

ach, a więc t. zw. rentowności robót
a W tern miejscu należy przeprowa- 
?z'ć linię demarkacyjną między inicja- 
tyWą państwową a inicjatywa prywa- 
,9 .  Jeżeli dana inwestycja posiada isto 
f e  warunki rentowności, to naturalną 
r°lcją rzeczy wchodzi w  orbitę zainto­
nowania inicjatywy prywatnej. Tam, 

* fee  inicjatywa prywatna może ede- 
Yąć właściwą rolę — tam niema uzasa­
dnionych powodów do działania inicja- 
A'Vy państwowej. Ta ostatnia winna 
„*<£ zarezerwowana dla tych dziedzin 
z,ałania inwestycyjnego, gdzie niema 

”erspektywy bezpośrednich zysków, 
?Ózie osiągnięte rezultaty mierzą się nie 

°rzyścią indywidualna, ale korzyścią

dla narodu i państwa, gdzie inicjatywa 
prywatna nie ma dla siebie żadnego po 
la działania, do pracy.

Linję polityki Funduszu Pracy w y ­
znaczają dwa czynniki. Jednym z nich 
jest konieczność dostarczania pracy mo 
żliwie największej ilości ludzi, drugim— 
konieczność wykonania robót, które 
przez inicjatywę prywatną nie będą wy  
konane nigdy, bo indywidualnemu inwe 
stytorowi nie dają możności wycofania 
włożonych kapitałów, choć opłacają 
się stokrotnie gospodarstwu narodowe­
mu. Roboty te — budowa dróg, regulo­
wanie i uspławnianie rzek, wykopywa 
nie kanałów, melioracja gruntów i t.d. 
—mają jako najistoniejszy element swych  
kosztów prace ludzką i stwarzaja moż­
ność nierównie większego zatrudnienia 
robotników, aniżeli inwestycje „rentow 
ne

Ostatnia powódź okazała, jak bole­
śnie upośledzony jest kraj nasz w dzie- 
dzienie tych najprostszych, najprvmityw 
niejszych zdobyczy pracy ludzkiej. W

porównaniu z innemi krajami Europy 
jesteśmy biedni i cofnięci o całe dzie­
siątki lat. Istnieją tam narzędzia pracy 
już oddawna zamortyzow. dziedziczone 
po przeszłych pokoleniach które użytkuje 
pokolenia obecne. Uregulowane rzeki 
Niemiec, Anglji, Francji, olbrzymia sieć 
kanałów i dróg, zmeliorowane przed 
dziesiątkami lat ziemię -  czyż w szyst­
ko to nie są narzędzia, które pozwala­
ją ludziom tamtych krajów pracować 
łatwiej i wydajniej i przy tym samym  
wysiłku wytwarzać więcej?

Nasze dziedzictwo jest nad wyraz u 
bogie. Techniczne warunki naszej pracy 
są gorsze. Musimy to wszystko wyró­
wnać, jeżeli w wyścigu gospodarczym  
narodów chcemy naszym konkurentom 
zwycięsko stawiać czoło.

A przedewszystkiem wykonać te „nie 
rentowne‘“ roboty publiczne, których 
zaniedbanie tak straszliwie mści się i 
potrafi w ciągu kilku dni zniszszyć do 
robek całych pokoleń.

Dr. J. W.

Monety żw ize ru n k iem  m ars : .  
P i łsudskiego.

Ministerstwo skarbu z okazji dwudzie­
stej rocznicy wymarszu drużyn strzeleck'di 
zamierza wybić nowe srebrne monety war 
tości 5 i 10 złotych.

Ze strony prawej, monety będą posiada 
ty wizerunek Marszalka Piłsudskiego, z 
drugiej strony zaś Orła na farczy strzelec­
kiej z literą „S.“ otoczonego wieńcem pro­
mieni.

Monety te ukażą się już w tym tygocrnru
jak wiadomo również i ministerstwo 

ooczt z C“ azji wymarszu Kadrówki ma wy 
<ac specjalne pamiątkowe znaczki poczto­
we.

Praca  Polskich Kolei 
Państw ow ych.

Według ostatnfich zestawień, praca pol­
skich kolei państwowych wyrażała się w i 
półroczu rb. liczbą 10,405 wagonów 15-ton 
nowych przeciętnie dziennie.

W kraju ładowano przeciętnie dziennie 
9,322 wagonów, w tem 7,014 do przewozu 
wewnętrznego oraz 2,308 do wywozu zagra 
nicę.

W obrębie w. m. Gdańska ładowano prze 
ciętnie dziennie 132 wagony od kolei zagra 
nlcznych przyjmowano 141 wagonów, wre­
szcie tranzytem przez Polskę szło przec!ęt 
nie dziennie 810 wagonów.

Państwa łcoloi
Anglja przoduje...

P ow ierzchn ia  kuli ziemskiej (bez 
m órz i oceanów) w ynosi około 133 milj. 
km. kw adr. P rze s trzeń  tę zamieszkuje 
ogólern około 2.030 milj. ludzi. G dyby 
zasada narodow ościow a b y ła  k iedykol­
wiek zrealizowana-, ziemia nasza pod 
w zględem  podziału politycznego przed 
s taw ia łaby  zapew ne mozaikę n iesłycha 
ną. W  chwili obecnej bardzo  jeszcze da 
leko do tego. Mówi się w praw dzie  \ pi­
sze o zw ycięs tw ie  idei narodow ościo­
wej, ale do zupełnego jej tryumfu droga 
daleka.

P ań s tw a  kolonjalne, k tó rych  granice 
p ańs tw ow e w ybiega ją  nieraz bardzo  
daleko poza tery torium  etnograficzne, 
zajmują tak wielkie obszary ,  żc 
zaledwie 10 państw  takich m a w  sw em  
posiadaniu p raw ie  połow ę kuli ziem­
skiej z ludnością, w y n o szącą  cokolwiek 
mniej niż po łow a całego zaludnienia. Do 
państw  tych należy Anglja, S tany  Zjed­
noczone, Francja , Holandia, Japonja, 
Belgja, Portugalja , W łochy, Hiszpanja i 
Danja, Krsije te, w ra z  z kolonjami, za j­
mują przeszło  67 milj. km. k w adr,  po­
wierzchni, co stanowi 50.4 proc. całej 
kuli ziemskiej, z ludnością 1.002 milj., 
czyli 49.1 proc. całego zaludnienia. Za­
znaczyć  należy, że do liczby pow yższej 
nie w łączono Rosji zajmującej przeszło 
15% powierzchni, z ludnością, w y n o ­
szącą około 8 proc. zaludnienia ziemi. 
A Rosja rów nież nie jest bynajmniej 
w tłoczona w  granice etnograficzne,^ lecz 
w  skład  jej wchodzi wiele narodów  i 
plemion różnojęzycznych, s tanow iących  
przeszło  45 proc. zaludnienia tego pań­
stw a.

Z państw  kolonjalnych największe — 
Anglja w ra z  z kolonjami — liczy 34.639 
tys. km. kw adr,  powierzchni i 492.5 milj 
ludności. Ale kolonje, dominja i td. stano 
w ią  w tem 99.3 proc. pod względem  po 
wierzchni i 90.6 proc. pod w zględem  za 
ludnienia. Metropolia zaś, tj. te ry torium  
etnograficznie angielskie (wliczając w to 
naw et Irlandie), zajmuje zaledwie 0.7

proc. przestrzeni, a ludność jej — tylko 
9.4 proc. ca łego lmperjum Brytyjskiego.

Drugie skolei pańs tw o  kolonjalne, 
F rancja, posiada tery torjum , obejmujące 
11.602 tys. km. kw adr,  powierzchni z 
ludnością 105.2 milj. Kolonje jednak sta 
nowią 95.3 proc. Kolonje Holandji s ta ­
nowią 98.4 proc. powierzchni i 88 .4 proc. 
zaludnienia, kolonje Belgji odpowiednio 
—98.8 proc i 62.5 proc., kolonje P o r tu ­
galii — 96.3 proc. i 54.4 proc. itd. Jeże­
li podsum ujem y pow ierzchnię p o w y ż­
szych 10 państw  w raz  z ich kolonjami 
(bez Rosji), o t rzy m am y  olbrzymia prze 
strzeń przeszło  67 miljonów km. kw dr.  
z ludnością 1.002 miljony, ale kolonje bę 
dą s tanow iły  w  tem 85.1 proc. pow ie­
rzchni i 63.5 proc. zaludnienia.

B iorąc pod uw agę 5 najw iększych  
państw  kolonialnych (Anglję, Francję  Ho 
landję, Belgję i Portugalię),  p rzekonam y

się, że pow ierzchnia ich wyniesie  53 
milj. km. k w a d ra to w y ch  z 703 miliona­
mi ludności, ale kolonje będą stanow iły  
98.2 proc. pow ierzchni i 84.2 proc. za 
ludnienia.

W  świetle tych liczb pytajn ikow o w y  
gląda tryum f idei narodowej. Na jeden 
kilometr k w a d ra to w y  metropolji w y p a  
da  54 kilometry kolonji, a  na jednego jej 
m ieszkańca — przeszło  5 osób innej ra  
sy, w yznan ia  i języka.

A przecież rdzenni Anglicy, F ran cu ­
zi czy  Holendrzy bynajmniej nie są  rów 
nomiernie rozsiani w7 sw y ch  posiadłoś­
ciach. Jeżeliby w ziąć pod uw agę i tę oko 
liczność, to praw dopodobnie na 100 tu­
bylców  w  kolonjach nie w ypadnie  jeden 
Europejczyk. T ak  w y g ląd a  w  rzeczy ­
wistości dzisiejszej realizacja zasady  na 
rodowościowej.

Z. K.

Horze— doskonałem lekarstwem
Wobec sezonu warto pokrótce zastano­

wić się nad tem, jacy chorzy mogą znaleźć 
ulgę podczas pobytu nad morzem i na czem 

-lega skuteczność powietrza i wody mor­
skiej.

Przedewszystkiem i głównie kierować tam 
msimy chorych skłonnych do katarów, tj. 

tych, którzy stale opowiadają, że przy lada 
zaziębieniu dostają kataru, poczynając od 
r osa, aż do najdrobniejszych oskrzelików. 
Wyniki w tych wypadkach są świetne, o 
•Ic naturalnie pacjenci w żądaniach swych 
nieprzekraczają granic możliwości.

Dalej do kuracji nadaje się znakomicie b. 
’ azna z punktu widzenia społecznego dzie 
clzma t. zw. gruźlica pozapłucna, a więc 
gruźlica skóry, gruczołów, kości stawów, o- 
trzewnej itd. Kuracja jest tem bardziej waż 
na, że gruźlica pozapłucna nie jest gruźlicą 
i kalną.

W zaburzeniach rozwoju u dzieci, gdzie

Wpływ kuracji nadm orsk ie j .

Wypadek starosty powiatu łódzkiego.
F a ta ln a  p r z e ja ż d ż k a  k a j a k ie m  p o  Bzurze.

Starostę powiatu łódzkiego p. Wincen 
tego Makowskiego spotkał nieprzyjemny wy 
padek, który jedynie dzięki natychmiasto­
wej pomocy nie zakończył się śmiercią.

P. starosta Makowski w sobotę wybrał-; 
się do swej żony, zamieszkałej pod Socha­
czewem nad rzeką Bzurą. Wieczorem łącznie 
z kilku znajomymi starosta Makowski w y­
brał się kajakiem na przejażdżkę po Bzurze.

Towarzystwo zatrzymało się nad śluzą, 
gdzie są wiry wodne.

Kajak stam sty Makowskiego dostał się 
w taki właśnie wir i wywrócił sie. P Maków

ski nie zdołał się zorjentować i wpadł w 
odmęty rzeki, przyczem tale zalały go i u- 
mosly.

Na szczęście wpobliżu znajdowali się 2 
rybacy, którzy na łodziach pośpieszyli na 
ratunek i w odległości około 50 metrów wy 
ławili wypływającego nieprzytomnego już 
starostę.

Niezwłoczna pomoc lekarska doprowadzi
*a starostę do przytomności. Mimo tego wy 
cfciku starosta Makowski w dniu wczoraj— 
r.zym podjął normalne urzędowanie..

pizy najlepszej pielęgnacji w domu spotyka 
my się z zahamowaniem wzrostu, wagi i sił 
pobyt nad morzem daje znakomitą popra­
wię.

Również dzieci z t. zw. skazą wysięko­
wą, skrofuliczne, limfatyczne, dobrze się 
nad morzem poprawiają.

Że zaburzenia krążenia i wyczerpania or 
ganizmu doznają tu poprawy, to staje się ja 
sne, jeśli uprzytomnimy sobie, że w klimacie 
nadmorskim skóra bywa lepiej ubarwiona, 
dość hemoglobiny i ciałek czerwonych wzra 
sta, zwłaszcza u osób anemicznych.

Z chorób przewodu pokarmowego leczy­
my tu z dobrym skutkiem zaparcie, jako- 
też brak apetytu, gdyż jada się tutaj o 100 
procent więcej, niż zazwyczaj w domu, co 
mo znaczenie niezwykłe przy zwalczaniu 
jadło wtrętu u małych dzieci. Tu jednakże 
małe zastrźeżenie, że apetyt małych dzieci, 
poprawia się pod warunkiem odseparowa­
nia dziecka od zwykłego otoczenia (matki) 
i oddania do pensjonatu dziecięcego, gdyż 
bardzo ważnym czynnikiem jest tu moment 
psychiczny.

Ludzie nerwowi znajdują tu ukojenie, lecz 
niektórzy spośród nich mogą wręcz przeciw 
nie doznać pogorszenia swego stanu, jeśli 
biorą kurację bez szczegółowych bliższych 
wskazówek lekarskich, gdyż oni to wlaśt ie 
przesadzają w ilości czy to kąpieli, czy za 
biegów słonecznych. Naogół można stwier­
dzić, że bezsenność, podniecenie, draźliwość 
dyspepsja nerwowa, nerwowe oTTie flow y, 
z przepracowania, ogólne nerwowe wyczer 
panie poprawiają się nad morzem wcale 
cmbrze, również osoby przemęczone umysło­
wo i opanowane przez depresję psychiczną 
wracają szybko do energji, równowagi i po 
gody ducha.
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W f  olsce nie wszyscy jeszcze dorośli
do uczciwego korzystania z uig kolejowych.

Przed kilku dniami wygasłe upraw­
nienie bezpłatnego przejazdu dzieci do 
14 lat. Przez szereg dni uprawnienie 
to byio plagą zarówno dla kolei, jak i 
dla podróżującej publiczności. Ulgę tę 
wprowadził Zarząd kolejowy, mając 
na celu umożliwienie młodzieży , 

poznanie krain ojczystego, /  
zwiedzanie jego zabytków lub choćby 
tylko spędzenia czasu na wycieczkach 
w  okolice. Z drugiej znów strony liczo­
no na wzmożenie ruchu i tern samem 
przysporzenie kolei dochodów.

Oba te cele tylko częściowo osią­
gnięto. Wiele dzieci, jeżdżąc faktycz­
nie pod opieką starszych, skorzystało 
z tego uprawnienia dla dobrych celów 
i z korzyścią dla siebie. Ale też i wiele 
tysięcy dzieci przez szereg dni włó­
czyło się bez opieki od pociągu do po­
ciągu, z miejsca na miejsce. Na wszyst 
kich prawie stacjach kolejowych falan­
gi dzieci nagabywały podróżnych, do- 
praszając się, aby wzięli

ich ze sobą do pociągu.
Wiele tysięcy dzieci uciekało z do­

mu, by, przyczepiwszy się do pierwsze 
go z brzegu nieznajomego, przejechać 
choćby tylko parę stacyj. Jeździli on i 
faktycznie bez opieki, nie mając nie­
jednokrotnie pojęcia, dokąd jadą, tylko 
aby jechać, aby dać upust swej żyłce 
włóczęgostwa. A potem wiele dzieci 
wałęsa  się bezradnie po stacjach i mia­
stach i gubi się.

Tak więc ta ulga, w  zamierzeniu 
swem dobra, została przez młodzież 
przy pomocy nieodpowiedzialnych po­
dróżnych

PAULE DENTRAIQUES.

L O S .
Pociąg biegł wśród mroku. Janina, z o- 

czyma zamglonemi łzami, odwlekała mo­
ment powrotu do „sleeping‘u“ , gdzie czekał 
na nią młody małżonek. Jakkolwiek czuła 
się szczęśliwa, duszą całą zwrócona ku 
przyszłości, nie mogła się oprzeć głębokie­
mu uczuciu, łączącemu ją z przeszłością. 
Jakże nie czuć wzruszenia na myśl o dwu 
drogich postaciach — jednej już trochę po­
chylonej — które na jej widok poruszały 
chusteczkami na znak radości, a może bó­
lu? — i wreszcie zatarły się na peronie i 
znikły jej z oczu.

Opanowała się wreszcie i z uśmiechem 
na ustach stanęła na progu przedziału sy­
pialnego. Bagaż, porządnie ułożony na 
siatkach, lśnił trochę zanadto błyszczącą je­
szcze, ale w zruszającą świeżością. Czaso­
pisma ilustrowane rozpościerały się na po­
duszkach wagonu, jakkolwiek spodziewać 
się nie mogły uwagi młodej pary ; kwiaty 
świadczyły jeszcze o uroczystościach ślub­
nych, a na tle tego wszystkiego królował 
jej mąż, ulokowany równie wygodnie w 
wagonie, jak w życiu.

Spojrzenie Janiny, w którem lśnił jesz­
cze blask łez, spoczęło na mężu.

Dostrzegła przy nagłym ruchu jego gło 
wy zmarszczkę na czole.

  O! — rzekła Janina. — Co za troska
dręczy ciebie? Dlaczego?

  To dlatego, że zostawiłaś mnie sa ­
mego: przeglądałem  w twej nieobecności 
kursa giełdowe. Nie są pocieszające.

Zamachał w powietrzu gazetą. — Akcje
Rio znowu spadły.

— Bardzo nieładnie — uśmiechnęła się 
Janina. — Powinny były zdobyć się na pre­
zent ślubny dal ciebie.... Ale dlaczego grasz 
na giełdzie? Ojciec mói uw aża to za rzecz
nieetyczną.

— Co znowu! — zaprotestow ał. — T rze­
ba pamiętać o zabezpieczeniu swego m ają t­
ku.

Usiadła przy nim, i tuląc się do niego, 
rzekła pieszczotliwie:

— Mniejsza o to! Mam tutaj, w mojej 
torebce, los loterji państw ow ej. Ciągnienie 
odbędzie się dziś wieczorem, a dziś fortuna

zupełni-:,' wypaczona.
Zamiast kształcić i rozszerzać hory­
zont umysłów dzieci, ulga ta przyczy­
niła się do rozbudzenia w nich nie­
zdrowej żyłki do popierania włóczę­
gostwa, podróżni zaś z dziwną lekko­
myślnością brali ze sobą nieznane dzie­
ci.

Doprawdy, był to krok ryzykowny, 
który rozpętał lekkomyślny szał ko­
rzystania i umożliwiania korzystania ? 
okazji bezpłatnego przejazdu dla dzie­
ci, bez troski o całość, zdrowie i mo­
ralność młodzieży.

Niechaj ci wszyscy, którzy przgoiy- 
cali bbce dzieci,

uderzą się w piersi 
i przyznają w skrusze, że przyczyni­
li się do popierania u młodzieży włó 
częgostwa i narażali tę młodzież na 
różne niebezpieczeństwa dla życia, 
moralności i umysłu. A Zarząd kole­
jowy, który nie wiele zyskał docho­
dów z tych przejazdów, nabrał jeszcze 
jednego doświadczenia, że u nas nie­
stety  nie wszyscy jeszcze dorośli do 
uczciwego i moralnego korzystania z 
ulg kolejowych.

NAJSTARSZA KOBIETA W JUGOSŁAWJł.
W  A n d ro jew icy  zm a rła  n a js ta rs z a  o b y ­

w a te lk a  Ju g o s ła w ji, T o d a  W lac h o w icz , li­
c z ą c a  131 la t. N a jm ło d szy  z je j w n u k ó w  li­
czy  28 la t. T o d a  W la c h o w ic z  c ie szy ła  się 
d o b rem  zd ro w iem , do  o s ta tn ie j chw ili z ach o  
w a ła  pam ięć , d o p isy w a ł jei te ż  w z ro k  i słuch  
K o n k u ren tk a  n a js ta rs z e g o  T u rk a , Z a ro -A g i, 
p rz e ż y ła  g o  o m iesiąc  ty lk o . P ó łw y se p  Ę a ł-  
k a ń sk i m a  w y ją tk o w e  szczęśc ie  do M etn - 
za lem ó w .

Scyzoryk w czaszce bratać
Utrata słuchu ipanneci wskutek eksplozji.

Z Przemyśla donoszą:
W sądzie okręgowym w Przemyślu 

toczyła się rozprawa przeciw nieja­
kiemu Piotrowi Kozakowi z Dołhomo- 
ścisk, oskarżonemu o zbrodnię brató- 
bójstwa. Wedle aktu oskarżenia Kozak 
zabił nieumyślnie brata swego i wane 
w czasie sprzeczki, zadając mu

kilkanaście pchnięć scyzorykiem, 
przyczem uderzenia były tak silne, że 
scyzoryk złamał się na czaszce dena­
ta.

Na rozprawie ujawniono sensacyjny 
moment. Okazało się, że Piotr Kozak
dcznał !• poważnych uszkodzeń w cza­

sie służby w ;;8 pp.. kiedy to v czasie 
ćwiczeń eksplodował miotacz min w 
najbliższem otoczeniu Kozaka. Od tegc 
czasu datuje się u oskarżonego utrata 

słuchu i pamięci.
Jak stwierdzili świadkowie, przesłucha 
ni na rozprawie, choroba ta rozwijała 
się u oskarżonego bardzo szybko 
przyczem szczególnie znacznie postąpi­
ła naprzód w ciągu ostatnich miesię­
cy pobytu w więzieniu. — W  związku 
z tern Trybunał uwzględnił wniosek 
obrońcy osk. i przekazał Kozaka do 
zbadania przez psychiatrów.

Waluty dewlasy I akcje
hi at diet dąsie warnasawsklei.

ZMIENNA TENDENCJA DLA DEWIZ.
Na giełdzie pieniężnej nastrój by ł niejedno­

lity . najbardziej stosunkow o w yróżniły  się B er­
lin i Belgja.

MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA 
PAPIERÓW PAŃSTWOWYCH.

Zarów no w grupie pożyczek piremjowych 
jak i w  dziale innych papierów  państw ow ych 
przew ażał nastrój m ocniejszy, zw yżki kursow e 
by ły  jednak stosunkow o nieznaczne.

PAPIERY PROCENTOWE.
Prem jow a Pożyczka Budowlana se r. I 45: 

P rem jow a Pożyczka D olarow a, serja  III 53; P re  
mjowa Pożyczka Inw estycyjna 116,50; Państw o 
w a P ożyczka K onw ersyjna 62,75; Pożyczka 
D olarow a 1919 —  1920 r. 72,50; Pożyczka 
Stabilizacyjna 1927 r ,  67,63; Listy Zastaw ne 
Banku Rolnego 83,25; Listy Z astaw ne Banku 
Rolnego 94,00; I.isty  Zastaw ne Banku Gos,p. 
Krai). II etn. 83,25; L isty  Z astaw ne Banku

Gosp. Kraj. I em. 94,00; Obligacje Komunalne 
Banku Gosp. Kraj. II em. 83,25; Obligacje Ko­
munalne Gosp. Kraj. I em. 94,00; L isty  Z astaw ­
ne T -w a K redyt. R rzem . Polsk. 75,25; L isty 
Zastaw ne Tow . Kr. Ziemsk. w  W arszaw ie 48; 
L isty  Zastaw ne Tow . K red. m. W arszaw y  
69,25; L isty  Z astaw ne Tow . Kred. m. W ar­
szaw y  1933 r .  57,63; L isty  Zastaw ne T ow , 
K red. m. Lublina 33 r . 41,25; L isty  Z astaw ne 
T ow . K red. m. Siedlec 33 r .  39,25.

KURSY AKCYJ.
Bank Polski 85,00; S tarachow ice 10,60.

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA
W arszawa, 31 lipca. U rzędow a ceduła G ieł­

dy Zbożow o-Tow arow ej, kursy  ustalone na, 
podstaw ie cen giełdow ych: ży to  s ta re  i nowe 
16,00—16,50; pszenica jednolita 748 gl. 22,50— 
23,00; mąka pszenna gat. I lit. B 0-45 proc. 3S 
—40; m ąka żytnia I gat. 0-55 proc. 25— 26; ra-i 
zowa 19—20.

niczego odmówić mi nie może. O świcie 
dnia obudzimy się bogaczami, właściciela­
mi pięciu miljonów!

— Cicho! głuptasku. Nie płosz tej d a ­
my o zawiązanych oczach. Nie lubi, gdy 
wspominają o niej i nie zjaw ia się u tych, 
którzy ją  wzywają.

Janina zamilkła. Nie należy sprzeciwiać 
się mężowi, przynajmniej chwilowo. Ciągnę­
ła po chwili:

— Tyle rzeczy należałoby zrobić! My­
ślę o moich biednych przyjaciółkach, o So- 
lange, k tóra straciła m ajątek. Co za ra ­
dość będzie zaprosić je co roku do naszej 
posiadłości, by odpocząć mogły od trosk 
życia codziennego!

— Bardzo zła taktyka, moje dziecko. W 
ten sposób budzi się niewdzięczność. Nie 
oponuję przeciwko kilkudniowemu pobyto­
wi co rok, ale przyjaciółki, które narzucają 
się na stałe, wkońcu uw ażają każde dobro­
dziejstwo za rzecz naturalną. A stąd  do o- 
toczenia się pasorzytam i i pieczeniarzami 
jest tylko krok.

— A więc — rzekła Janina ze smutną 
miną — obracać się trzeba tylko w tow a­
rzystw ie ludzi bogatych?

— Któż o tern mówi? T rzeba również 
unikać ludzi za bogatych, przyjmujących na 
wysokiej stopie. Pociąga to konieczność re­
wanżu i wzmożonych wydatków. T rzeba 
swoje otoczenie zastosow ać do własnego 
poziomu m ajątkowego.

Janina westchnęła, lecz nie ograniczyła 
się na tem. W yobraźnia jej uniosła się na 
piękną, nieskończenie długą drogę, na k tó ­
rej harcowaly swobodnie: miłosierdzie i za ­
bawy, poważne dobre czyny i urocze b ła ­
hostki. Tw orzyła przedwczesne projekty, 
rada w myśli ze szczodrości swego ser­
ca.

Raul zaczął zdradzać zniecierpliwienie, 
którego w swym zapale nie zauważyła. 
W końcu wybuchnął:

—  Czy pom yślałaś kiedykolwiek o tern, 
Janino, co znaczy pięć miljonów? To tylko 
ćwierć miljona rocznego dochodu!

Urwała nagle, zmieszana, zaniepokojo­
na również, że nie zdołała porw ać męża w 
dziedzinę własnych pięknych snów. Stanął 
znienacka przed nią w postaci despotycznej 
głowy rodziny, troszcząc się zgóry o pie­
niądze, m ające spaść z nieba, które już lo ­

kował w myśli na 5 proc.
Przytuliła się do jego ramienia z poko­

rą, czując sią m ałą i słabą wobec tego so­
lidnego, zrównoważonego mężczyzny, a 
może dlatego, że nie chciała widzieć suro­
wego wyrazu jego twarzy.

W, milczeniu, m arzyła z otwartem i oczy­
ma, a  potem w padła w zadumę.

Pociąg przyśpieszył biegu, a  rytm jego 
zdaw ał się skandow ać jej bolesne, przykre 
myśli. Dlaczego wracały jej wspomnienia fa­
któw, które zlekceważyła w okresie k ró t­
kiego, dwumiesięcznego narzeczeństw a? 
Broniła się swym myślom, lecz krążyły w 
jej mózgu, jak złośliwe chochliki, a rze­
czy, napozór nic nie znaczące, błahe, w y­
daw ały się jej obecnie ważkie, jak ciemne 
ostrzeżenie losu.

Pam iętała dzień jesienny w W ersalu, w 
ogołoconym napoly parku, każdą aleję, każ. 
da  piękną perspektywę, której urok ogar­
nął ją  powoli, zwłaszcza w upajającej o- 
becności narzeczonego. A potem pow rót po­
ciągiem lokalnym, jaskraw o oświetlonym.... 
Padął deszcz, gdy zajechali do Paryża. Ja ­
nina rozradow ała się, upatrując w tem nie­
mal pomoc niebios. Myślała o taksówce, 
która uniesie ich do domu nareszcie we 
dwoje tylko, i o pierwszym pocałunku, k tó ­
ry uspokoi jej tajemne pragnienie. Ale Ra­
ul rzekł:

— Pojedziemy autobusem.
I dzień cały był zepsuty.
Innym znowu razem chodziło o pierścio­

nek dla niej — wymarzony pierścionek za­
ręczynowy. M arzyła zawsze, że znajdzie 
się w jasnym sklepie jubilerskim ul. de la 
Paix, w śród mężczyzn, krzątających się 
dookoła niej. W idziała pierścionki, jakie 
przym ierzała na swej ładnej, wąskiej ręce. 
Ale Raul powiedział znowu:

— W iesz, Janino, jest głupotą przepła­
cać podobne rzeczy. Nie opowiadaj tego 
swoim przyjaciółkom, ale znalazłem oka- 
zyjny pierścionek. Pójdziemy go zobaczyć, 
by dopasow ać go do twej ręki.

Zaprowadził ją  do jakiegoś sklepu na 
ulicy de Provence, gdzie stara, w strętna ko­
bieta siedziała przy kontuarku, zawalonym 
różnemi srebrami, sprzedawanem i na w a­
gę, zmiętoszon.emi koronkami i zatłuszczo- 
nemi futrami. W idziała jeszcze jej obleśny 
uśmiech, tłuste, brudne palce, które dotknę

ły jej białej dłoni, słyszała akcent żydow­
ski:

— Niech pani patrzy, co za efekt za 
tak  niską cenę!

Och! brudny sklep i w strętna stara! J a ­
kim sposobem  dostał się do jej rąk  ten 
brylant przeczystej wody, który dziś lśnił 
na palcu Janiny, zapomniawszy sw ą prze­
szłość brudną i — może — zbrodniczą.

W stydziła się swych myśli, lecz czuła, 
że ostrzega ją  instynkt. Podniosła się, jak- 
gdyby ruch jej mógł usunąć je z jej móz­
gu. Raul zdrzem nął się w  międzyczasie. 
Janina po raz pierwszy widziała śpiącego 
mężczyznę — swego męża. Z uczuciem 
złodziejki, ale mimo to bez wzruszenia, przy 
glądała się obliczu, które zbadać chciała. 
Odprężone we śnie, tylko w wyrazie ustj 
zdradzało tw ardy despotyzm.

W  osobistości tego jeszcze bardzo mło­
dego człowieka tkwiło coś przedwcześnie 
dojrzałego i stanowczego, co przejmowało 
ją lękiem.

Głowa jego zapewne nie gubiła się na 
bezdrożach w yobraźni; zmysły jego były' 

sp o k o jn e ; z a p a try w a n ia  p rzec ię tn e , ale 
silne. Niewątpliwie kochał swych rodziców, 
lecz ze świadom ością, że zawdzięczali mul 
wszystko, oraz, że stanowił dla nich logicz­
ne spełnienie ich celów, starań  i wydatków. 
Będzie również kochał żonę i może nie' 
zdradzi jej nigdy. Janina dziwiła się czę-l 
sto, że był tak  spokojny wobec piękności 
kobiecej... Spał, trzym ając jeszcze w ręku 
gazetę giełdową... Tu zapewne tkwiły nie­
bezpieczne dla niego marzenia...

Myśl figlarna przyszła młodej kobie­
cie... Spał, zdrajca, podczas gdy ona czuw a­
ła, Cichutko otw orzyła ręczną torebkę, w y­
jęła z niej los, który mógł stw orzyć tyle do­
brego, lub zgotow ać ogrom goryczy, i w y­
ciągnąw szy zapalniczkę złotą, prezent ślub 
ny, zapaliła m ałą ćw iartkę papieru.

Płomień zabłysnął na chwilę, jak język) 
szatański, wysunięty przeznaczeniu, jak] 
żal, jak wyrzut sumienia i — kto wie — jak; 
pierw sza zdrada, może.

Raul obudził się, zażenowany.
— Chodź uo mnie, kochanie — rzek» 

czule.
— Jestem — rzekła Janina, głosem b a r­

dzo spokojnym.
Tłum. L. M.
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